Nr. 299. 


Niedziela, 29 Grudnia 1907, 


Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 


z wyjątkiem dni „Poś wiątecznych. zemiejscowa: 


Numer pojed pzy kosztuje w miejscu 10 hal., || recznie 32 K., | ćwierórocznie 8 K. — h. 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi półrocznie I6 K. | miesięcznie 2 K.70h. 
ulica Eoo leorie go l. 12. — Ekspedycya miejscowa 
Te NE LAG AC Pasaż Haus- „Przewodnik naukowy i literacki“, 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 86. 


„Przewodnik“ preaumv.owany osobno kosztuje 8 K. 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATI. 


Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 
vn ynosi: 


00 REDAKCYI. 


W felietonie Gazety Lwowskiej oprócz 
listów z Warszawy, Petersburga, Pa- 
ryża, Berlina, Monachiumi t. d. za- 
mieszczać będziemy w r. 1908 utwory po- 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) 


3 24 K 
półrocznie (od 1 stycznia. do 30 


czerwca) . 12 K| wieściowe najcelniejszych pisarzy polskich. 
ćwietćrocznie (od 1 stycznia. do Na czele z radością zamieścić możemy 
31 marca) . 6 K| wielkie imię 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 
Ra > g) HENRYKA SIENKIEWICZA 
Zamiejscowa: którego nowelą rozpoczniemy Rok Nowy. 
rocznie 32K—h 
półrocznie Ee W dalszym ciągu drukować bedziemy 
ćwierćrocznie S K — h | opowiadanie z r. 1868 
miesięcznie ZIKR Elizy Orzeszkowej 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni, (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej: bezpłatnie; 


p. t. „OFICER“. 


Studyum biograficzne z dziejów serca 
Zygmunta Krasińskiego, 
F. Hoesicka 


t. „ZAGMATWANA TRAGEDYA“ 


a kg c w do- a także utwory Gabryeli Zapolskiej, Tes- 
prata, a 0: r dora Jeske-Choińskiego, Fr. Rawity 
ćwierćroczni . 1K50 4h Gawrońskiego i w. i. 
miesięczni . — K60 4 


»Przewodnik« prenumerowany oso- 


; W Przewodniku naukowym i literackim 
bno, kosztuje: 


obok innych rozpraw historycznych i litera- 


rocznie 8 K ekich, opartych na źródłowych badaniach na- 
półrocznie 4 K szych uczonych, drukować będziemy z pa- 
ćwierćrocznie 2 K pierów pozostałych po ś. p. dr. A. J. nieo- | 


Prenumerata 


W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują cało- 
i półroezni avovanci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia. ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 66 h. 


miejscowa: 
24 K. | świertrocznie . 
I2 K. | miesłęcznie . 


6 K. 
2 E. 


recznie 
pótrocznie 


|do Ek 1 ód drukiem pracę p. t. „Rody szlache- 
ckie drobne, po większej części opuszczone | W których wybory mają się odbyć, zawierać 


w herbarzach". 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie za- 
mianował tyt. wachmistrza żandarmeryj, Ba- 
zylego Podkówkę, kancelistą w Żabnie. 


Obwieszczenie. 


Ponieważ okres wyborczy Sejmu kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem, wybranego w r. 1901, 
upłynął z dniem 27 grudnia b. r., rozpisuje 
się niniejszem w myśl $. 6 statutu krajo- 
wego z dnia 26 lutego 1561 powszechne wy- 
bory do Sejmu Królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem i 
ustanawia się jako dzień wyborów w okrę- 
gach wyborczych gmin wiejskich 25 lutego 
1908, w okręgach wyborczych miast wymie- 
nionych w Q 2 ord. wyb. sejm. wedlug 
brzmienia ustawy z 18 marca 1900 Nr. 42 
Dz. ust. kr., 2 marca 1908, w Izbach handlo- 
wych i przemysłowych 3 marca 1908, a w 
cisiach Wyborczych większych posiadłości 
ziemskich 6 marca 1908. 


Wybory te będą przedsięwzięte w po- 
wyżej oznaczonych dniach w miejscach wy- 
boru ustawą przepisanych ($ 1 ord. wyb. sejm. 
według brzmienia ustawy z dnia 26 czerwca 
1887 Nr. 48 Dz. ust. kr., $ 2 ord. wyb. sejm. 
według brzmienia ustawy z dnia 18 marca 
1900 Nr. 42 Dz. ust. kr.i$ 6 ord. wyb. sejm. 
według brzmienia ustawy z dnia 15 czerwca 
1898 Nr. 55 Dz. ust. kr.). 


Ceny ogłoszeń: Wiersz  petitowy lub jege 
miejsce 20 bal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiege 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Postanowienia eo do godzin i miejsc, 


będą karty legitymacyjne, które uprawnieni do 
wyboru otrzymają w swoim czasie. 
Lwów, dnia 28 grudnia 1907. 
C. k. Namiestnik: 
Potocki. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 28 grudnia. 


Parlament francuski. 


Z Paryżu piszą: Rok parlamentarny 
zbliża się ku końcowi, więc naturalnie bu- 
dzi się chęć rozpatrzenia, co on przyniósł. 
Palącą kwestyą u schyłku roku jest pytanie : 
Czy budżet pro 1908 zostanie na czas uchwa- 
lony ? 

Izba deputowanych czyniła uznania go- 
dne wysiłki, by sprowadzić administracyę na 
normalne tory, a w tym celu winien być 
budżet uchwalony przed 1 stycznia. — Po 
usunięciu różnych trudności dostał się wre- 
szcie budżet dnia 12 b. m. do senatu. Senat 
zaś, acz jest co prawda tylko drugą Izbą, 
chce jednakże stanowisko, które posia- 
da, zachować i nie dopuścić do ukrócenia 
swych przywilejów. Główną zaś jego ambi- 
cya jest dokładna kontrola nad finansami 
państwa. Ztad też senat zastrzega sobie przy 
każdej sposobności, iż winno mu się dać po- 
dostatkiem czasu dla obrad nad budżetem i 
umożliwić mu przeprowadzenie zmian w bu- 
dżecie, które uzna za odpowiednie. 

W r. b. jest sprawozdawcą budżetu w 
senacie p. Poincare, b. minister skarbu, czło- 
wiek niewątpliwie bardzo inteligentny i za- 
wodowo gruntownie przysposobiony. Jeśli 
nie znajdzie on żadnego powodu do wprowa- 
dzenia senatu w konflikt z Izbą deputowa- 


lub Aleksander I. figuro- 


ściej Napoleon I. 

wali w czerwonych lub zielonych mnndurach, 
albo na apokaliptycznych koniach. I podpisy 
odznaczały się nie mniej humorystyczną po- 
wagą, jak same obrazy. Wodząc okiem po 
tej galeryi, zatrzymałem się nad bardzo la- 
dnym i rzadkim portretem Kościuszki, rytym 
na kamieniu, współczesnej roboty, w ogromnie 
krzyczących 'złocistych ramach. Postanowiłem 
kupić, tem chętniej, że już w karczmie 


Fr. Rawita Gawroński. 


NA CECORSKIEM POLU 


Kartka ze ET 


Wendyczańskiej, po drodze, kupiłem kilka 

bardzo dobrze zachowanych rzymskich monet. 

Właśnie 
chunku. 

W czasie rozmowy spytałem go nagle: 

— Kto to panu te ramki do obrazu robił? 

Wskazałem na Kościuszkę. 

Gospodarz jął długo i szeroko opowia- 
dać. Pokazało się, że robił je Żydek mohy- 
lowski, stolarz, który wszystkie ekonomskie 
żony w sąsiedztwie zaopatrywał w meble i 
w ramy dla wszystkich świętych. 

— Niech mi pan to sprzeda. 

— Nu? A obraz? 

— Można z obrazem — chociaż on mi 
wcale nie potrzebny. 

Trzymałem się, niestety, metody przy- 
jętej przez wszystkich zbieraczy. 

Po długich dysputach na ten temat, że 
na całem Podolu nikt takich ram mieć nie 
będzie, bo artysta dawno już umarł, zdecy- 
dował się wreszcie ustąpić mi to arcydzieło 
za rubla. 

Zapłeciłem rubla, kazałem zdjąć obraz 
ze ściany, nożem delikatnie podniosłem szkło 
i wysunąłem portret Kościuszki z ram. 

Gospodarz przypatrywał się, co to dalej 
będzie. 

Wyjąwszy portret, owe piękne ramy, 
tak wysoko cenione przez gospodarza, 
czyłem mu wraz ze szkłem. 

— Nu, pan przecie kupił. 

— Kupiłem... ale podaruję panu, gdyż 
nie mogę zabrać z sobą. 


Było to w roku pańskim 1875 w sty- do obra- 
czniu. Miałem interes do Soroki nad Dnie- 
strem. Jechałem od Baru. W Mohylowie noe- 
leg. W owym czasie podróże takie odbywały 
się końmi. Wybrałem się tedy na tygodnio- 
wą wycieczkę należycie zaopatrzony, czwórką 
dobrych koni w leje. Jechało się aN 
Sanna była doskonała. Muszę się przyznać, 
że miałem zawsze chętkę oglądania różnych 
osobliwości po drodze, kupowania starożytno- 
ści, monet — słowem, co się trafi. Ponieważ 
interes mój wymagał koniecznie pomocy czło- 
wieka miejscowego, oznajomionego z tajemni- 
cami lokalnemi, zaangażowałem sobie na kil- 
kodniową podróż Imć pana Ruwima. Imię 
tylko jego zapamiętałem i postać. Był to stary, 
poważny Żyd, z wielką siwą brodą — tak 
zwany faktor miejscowy z Mohylowa. Zręczny, 
sprytny, obrotny, wszystko wiedział, wszyst- 
kich znał. Sesye z p. Ruwimem zajęły mi 
dzień cały. Na noc nie chciałem wyjeżdżać. 
Przenocowałem więc w zajezdnym domu z 
tym zamiarem, że nazajutrz razem z Ruwi- 
mem w dalszą drogę, wprost do Soroki uda- 
my się. Dawne domy zajezdne miały zwykle 
ściany najdziwaczniejszymi obrazkami ozdo- 
bione. Nie tyle dziwacznymi co do treści, ile 
eo do wykonania. Były to tak zwane boho- 
mazy w jaskrawych kolorach, przedstawiające 
rozmaite zjazdy monarchów, bitwy, jakieś 
sentymentalne spotkania, a wszystko to miało 
myszkę XVIII. i początku XIX. w. Najczę- 


wszedł gospodarz 


wIę- 


Portret zaś Kościuszki, zwinąwszy w 


Widziałem, że Ruwim był niezadowo- 


rulonik, schowałem do mego podróżnego ku- | lony. 


ferka., 
Zyd długo emokał i kiwał głową, 
wątpię, czy zrozumiał, o co mi chodziło. 


— Pan bidy szuka — zauważył sen- 


a | tencyonalnie. 


Droga coraz była gorszą. Wązka, gó- 


Ruszyliśmy wreszcie w dalszą drogę z | rzysta, z zatokami. 


Ruwimem. 


— Prędko dojedziemy do Soroki? — 


Podróż była nie bez przygód. Cieka- | spytałem go. 


wość moja je wywołała. Chcąc zrobić konie- 


— Jak tędy pojedziemy, to daj Boże, 


cznie coś inaczej niż wszyscy, zapragnąłem | rano. 


jechać wzdłuż Dniestrem. 

Ruwim, doświadczony 
ogródek powiedział : 

Na co panu szukać nieszczęścia ? 
Tfu na niego! Tfu! 
Dla czego? 

— Jakby tam dobrze było jechać, to- 
by wszyscy jeździli. 

— Dla czegoż źle? — nalegałem. 

— Proszę pana... W niektórych miej- 
scach rzeka nie zamarza zupełnie — w in- 
nych przeręble porobili i ryby łapią... Czy 
to tak trudno o biedę — co? 

Trafiło to do mego przekonania i za- 
niechałem projektu. 

Ale miałem inny na pogotowiu. Prawy 
brzeg Dniestru jest bardzo malowniczym. Wi- 
działem z miasta, że się tam wiją jakieś dro- 
żyny nad przepaściami, zapragnąłem tedy 
brzegiem rzeki dostać się do Soroki. 

Ruwim i teraz oponował. Tłumaczył, 
przekonywał, że tam dobrej drogi nie ma, 
że droga nad przepaściami idzie, że co zimy 
są wypadki śmiertelne. Ale młodość jest 
odważna, bo nie zna niebezpieczeństwa. Po- 
jechaliśmy tedy już dobrze po obiedzie. Dro- 
ga z początku była, ot sobie tylko ciężka, 
z góry na górę. Co kilkadziesiąt kroków sa- 
nie potrącały o kamienie. Nareszcie 
bęc! — i wylecieliśmy wszyscy w śnieg. Nie 
nam się nie stało. Konie oswoione zatrzy- 
mały się przy uderzeniu sanek, m; „wstaliśmy, 
otrzęśli śnieg z futra, wsiedli i pojechali 
dalej. 


człowiek, bez 


Zamilkłem. I Ruwim milczał. Jechaliśmy 
milcząc, znowu może godzinę. Ja rozglądałem 
się po okolicy cudownie pięknej, zawiniętej 
jak w całun w jasną, iskrzącą się do słoń- 
ca powłokę śnieżną. Zachodzące słońce kła- 
dło różowe blaski po szczytach gór. Z pra- 
wej strony piętrzyły się wzgórza, z lewej 
strome spady biegły aż do Dniestru, a dołem 
sinawa płaszczyzna rzeki wiła się, jak wstę- 
ga i w mglistej dali ginęła. Byłem zadowo- 
lony, że wybrałem tę drogę. Sliczna, daleka 
perspektywa zimowego krajobrazu, pozwalała 
długo nasycać się widokiem. 

Piękne wrażenia przerwane 
nagle. 

Zjeżdżając z góry, sanie poszły w zało- 
kę, uderzyły o kamień — i znowu wszyscy 
znaleźliśmy się na śniegu. Tym razem sJ- 
tuacya hyła grożniejszą. Uniknęliśmy nie- 
szczęścia dzięki — szczęściu. Sanie nasze wy- 
wróciły się na prawą stronę, pod górę. Gdy 
wstałem ze śniegu i począłem się otrzepy- 
wać, spojrzałem na lewo. Mimowolnie dreszcz 
mię przeszedł. O krok jeden od sań zwie- 
szała się ano przepaść, pewnie na 
jakie 150 albo 200 metrów, wprost do Dnie- 
stru. Niegdyś była w tem miejscu baryera, 
ale jako ślad po niej sterezały tylko dwa 
słupki na dwóch kończynach przepaści. 

Ruwim stał milczący przed saniami i 
na mnie patrzył. 


zostały 


— Ža pozwoleniem pana, ale ja dalej 
nie pojadę. 
— Dla czego? 


nych, może budżet w czas jeszcze, t. z. do 
31 b. m. uzyskać wymaganą aprobatę parla- 
mentu. Na razie jednak widoki tak pomyśl- 
nego załatwienia sprawy są bardzo małe. 
Budżet wywołał w senacie zwłaszcza co do 
dwu punktów surową krytykę; czy utknie o 
tę rafę — przesądzać trudno. 

Jeden zowych punktów tworzy skróce- 
nie czasu służby rezerwistów. Izba deputo- 
wanych uchwaliła je, niewiele troszcząc się 
o protest ministra wojny. Deputowani uznali 
snać, iż taka rmanifestacya należy się z ich 
strony wyborcom. 

Senat jednak zajął inne stanowisko i 
nie zgadza się na projekt Izby. Pp. Freyci- 
net i Mezieres, przewodniczący i zastępca 
przewodniczącego w komisyi wojskowej, podali 
się do dymisyi, eo oczywiście nie przeszlo 
bez wrażenia. W końcu zgodziła się komisya 
na wniosek pośredni pomiędzy cyframi pro- 
jektowanemi przez Izbę, a cyframi przedłoże- 
nia rządowego. Senat będzie musiał przyjąć 
ów wniosek, a wówczas rzeczą będzie rządu 
postarać się u Izby, aby i ona nie czyniła 
trudności takiemu dobiciu targu. Że to się 
uda rządowi, rzecz prawie pewna, jednakże 
na pertraktacye trzeba czasu. Czy znajdzie go 
się jeszcze tyle, ile wymagać będzie roko- 
wanie? 

P. Caillaux chciał niedomaganie budże- 
tu zasłonić, sztucznie manewrując cyframi. 
Nie uszło to jednakże krytycznej nwadze p. 
Poincarć. Faktem jest, że budżet na r. 1908 
zamyka się deficytem 50 milionów. Trzeba 
ów defieyt czemś pokryć. Ale czem? Łamią 
sobie nad tem głowy rząd i senat. Ale jak 
miecz Damoklesa wisi nad nimi smutna, nie 
dająca się niczem odmienić okoliczność, że 
czas uchodzi i że ledwie dni kilka pozostaje 
w tym roku do pracy. 

W styczniu — bez względu na to, co 
się stanie z budżetem — wejdzie pod obra- 
dy senatu ustawa o wywłaszczeniu dóbr ko- 
ścielnych, w osnowie sformułowanej przez p. 
Brianda. Ze stanowiska czystego prawa — 
a prawo nie może obejść się bez etyki — musi 
ta ustawa nawet u wrogów Kościoła budzić 
pewne wątpliwości. Nie da się bowiem ni- 
czem upiększyć fakt, że państwo przychodzi 
jedynie na mocy swej siły w posiadanie dóbr, 
które nie były jego własnością. 

Jakoż samtwóca projektu, p. Briand nie 
śmiał zataić, że prawo trąci wtym wypadku 
bezprawiem, a na poparcie przytoczył jedy- 
nie względy utilitarne: przedewszystkiem spo- 
kój i porządek publiczny domagają się nie- 
odzownie tego środka. Zepchnął też przy tej 
sposobności z podziwu godną perfidyą winę na 
katolików, wołając: „Sami winniście temu. 
Ofiarowałem wam separacyę bardzo liberal- 
ną i byiibyście pozostali nadal właścicielami 
swych dóbr. Co więcej (byłbym wam dawal co 
roku kilkanaście milionów gotówką. Ale Papież 
wolał użyczyć ucha nieprzejednanym i pójść 
za ich radą. Otóż i następstwa tego kroku“. 

Sam ton przemówienia jest bądź eo 
bądź niezwykły. Już choćby traktowanie spra- 
wy, w taki sposób, jakby p. Briand osobiście 


miał coś do darowania lub wzięcia katoli- 
kom, wywiera wrażenie bardzo niesmaczne. 
Brzmi to prawie. jak ludwikowskie: Ditar 
c est moł.... Ale co mogło razić nawet u 
Ludwika XIV, o ileż opatrzniej brzmi w 
ustach p. Briand! 


Paryż. Senat obradował wczoraj w 
dalszym ciągu nad etatem marynarki. 

Senator Oouderville (prawica) wystąpił 
przeciw zbyt powolnemu budowaniu nowych 
okrętów, skutkiem czego Francya zajmuje 
dziś czwarte miejsce po Anglii, Stanach Zje- 
dnoczonych i Niemczech, a wkrótce zajmie 
piate miejsce po Japonii. Mowcea jest tego 
samego zdania, co prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Roosevelt, że pancerniki o wielkiej 
objętości stanowią główną siłę floty wojennej. 

Senator Destournelles wyraził prze- 
konanie, że pomnożenie floty franeuskiej wy- 
woła pewne rozczarowanie w Niemezech, 
Stanach Zjednoczonych i Anglii. Ludność 
Niemiec się zwiększa, gdy natomiast ludność 
Francyi maleje. 

Minister marynarki Thomson oświad- 
czył, że Francya musi utrzymać flotę na wy- 
sokości swego stanowiska, nadto zaś przy- 
znał, że budowa nowych okrętów postępuje 
zbyt powolnie. 


- Polacy pod benen pruskim. 


(Zarządzenia przeciwko robotnikom zagra- 
nieznym). 

Sejm pruski zajmował się na jednem 
z ostatnich swych posiedzeń sprawą, która 
głównie dla robotników polskich z Galicyi i 
Królestwa ma wielkie znaczenie. 

Agraryusze pruscy dążą do stworzenia 
ustawy, która pozbawiłaby zagranicznego ro- 
botnika możności obrony. Zainterpelowali za- 
tem rząd, co zamierza uczynić, aby przeszko- 
dzić mnożącemu się łamaniu kontraktów przez 
zagranicznych robotników rolnych. Wiaądo- 
mo, że robotnik polski jest pilny i pracowi- 
ty i jeżeli wychodzi za pracą do Prus, to 
nie po to, aby próżnować, tylko po to, aby 
mrówczą pracą zaoszczędzić grosz i wróci- 
wszy z nim do kraju, pospłacać długi, cią- 
żące na kilkumorgowej posiadłości, lub też 
posiadłość swą powiększyć. Jeżeli zdarza się, 
że robotnicy łamią kontrakty i uciekają, to 
prawie zawsze mają do tego przyczyne, bo 
obciążani bywają pracą nad siły, a przytem 
pracę wynagradza się bardzo marnie. Sr- 
tuacyę ich pogarsza jeszcze okoliczność, ^ 
niemal zawsze robotników wprowadzają w 
błąd niesumienni agenci. 

Czytało się już nieraz okropne rzeczy 
o tem, w jaki sposób na folwarkach niemie- 
ekich ohchodzą się z robotnikiem polskim. 
Bywało n. p., że robotnicy mężczyźni i ko- 
biety razem mieszkali w wilgotnych norach 
podziemnych, w piwnicach i chlewach, że 


— Ja jeszcze chcę żyć — ja mam żonę | 
i dzieci — rzekł z miną zrezygnowaną. ! 

Namyślałem się, co robić, a Ruwim cią- 
gnął dalej: 

— Teraz dzień, a co będzie w nocy? 

Widząc moje wahanie się dodał: 

— Rano ludzie kości nasze zbierać będą. 

I ja miałem dosyć wrażeń. Nie chcia- 
łem dla wrażeń tracić życia. 

Naradziwszy się wspólnie, ujechaliśmy 
jeszcze kawał drogi, znaleźli jakąś drożynę 
boczną i wyjechali pod górę w kierunku ste- 
pu. Dobiliśmy się wśród kopnej drogi do 
traktu, a później konie raźnym kłusem równą 
drogą ruszyły do Soroki. Już noc zapadała, 
gdyśmy z Sorockiej góry zjechali do miasta. 
Licha, uboga mieścina, niegdyś na trakcie 
tatarskim, dziś w kącie siedzi. Jedyną jej 
sławą były jarmarki na woły, na które zje- 
żdżali się kupcy z lesistych okolic Podola. 
I tutaj dzień jeden i dwie noce spędziłem, 
delektując się miejscowymi produktami Moł- 
dowanów: mamałygą, bryndzą, we Lwowie 
zwaną „majową* albo „węgierską* i kwa- 
skowatem winem, przypominającem szwaj- 
carskie, a zwanem „wymorozkiem*. Wino, po 
trzy kopiejki litr czyli kwarta, naturalne, 
czyste — doskonały materyał do wyrobu 
prawdziwego Burgunda. Nikt tu nie fałszuje 
wina, bo nieopłaci się. IFałszowane drożej 
kosztuje niż naturalne. 

Mieliśmy wracać do Mohylowa, tak 
zwanym traktem, wielką drogą, łączącą So- 
rokę z Mohylowem, wiodącą stepem. Jeszcze 
w Soroce wspomniałem memu Ruwimowi, że 
niedaleko Mohylowa musi być przy drodze 
wielki słup kamienny. Musiałem mówić zro- 
zumiale dla niego. Przypominałem sobie, że 
pomnik cecorski widziałem w albumie Na- 
poleona Ordy. Czemuż dziś taki rysownik się 
nie znajdzie! Ileżby to pamiątek mógł urato 
wać odzapomnienia. Nawiasem powiedziawszy, 
gdy przed ośmiu laty zwiedzałem siedliska 
kozackie od Kijowa do Czehrynia i Suboto- 
wa i szukałem towarzysza-rysownika, nikogo 
nie znalazłem. 
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Od Ruwima dowiedziałem się, że „taki 
słup* jest rzeczywiście, stoi niedaleko od 
traktu. 

— To mi go pan pokażesz — rzekłem. 

— Dobrze. 

Rano około 6-mej wyjechaliśmy z So- 
roki. Mróz był siarczysty, co się zowie. Dro- 
ga równa, gładka, jak po stole. Ogromna 
śnieżysta płaszczyzna stepowa tak była prze- 
pojona słońcem, że błyszczała jak szkło, mi- 
gając złocistymi i srebrzystymi promykami, 
jakby ktoś na niej brylanty rozsypał. 

Nie wiem, jak długo jechaliśmy, dość, 
że Ruwim odezwał się: 

— Tu będzie karczma... Trzeba się za- 
trzymać, ja zapytam, gdzie to ten „słup* stoi. 
Już ze dwadzieścia lat, jak w tej stronie 
nie byłem. Dobrze nie pamiętam. 

Dojechaliśmy wreszcie do owej karczmy. 
Stała samotna przy gościńcu wśród bezbrze- 
Źnej, białej, iskrzącej się płaszczyzny śniego- 
wej. Wyglądała z daleka, jak kopica siana 
na stepie. Przy niej ani ducha żywego. 

Wysiedliśmy z sań i poszli do środka. 

Ot, karczma, jak tysiące innych — le- 
psza: trochę od innych. W wielkiej frontowej 
izbie na prawo, w rogu było okratowane gru- 
bemi drewnianemi sztachetami sanctuarium 
arendarza. Mówiąc zwykłym językiem, była 
to komórka wielkości 2 i pół do 3 metrów 
w kwadrat, od spodu deskami oszalowana, 
z góry w kraty zaopatrzona, a wiodły do niej 
równie niewybredne drzwi, na hak wewnątrz 
zamykane. W komórce owej stała beczka z 
wódką, zydelek, na którym pan arendarz 
mógł przesiadywać, przy beczce szeregiem 
ustawione różnej wielkości naczyńka blaszane 
i szklane dla wymiaru gorzałki, a na pó- 
łeczce, do ściany przypiętej, leżały bułki i ob- 
warzanki. Tu, gdy bywało dużo a głośnych 
gości, pan arendarz zamykał się, odbierał pie- 
niądze przez kraty — naprzód, — a potem 
wydzielał każdemu według chęci kupującego, 
a swojej sprawiedliwości — przepalankę. 

(Dokończenie nastąpi). 
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płacono im tak skąpo, iż nie mogli się do- 
statecznie odżywiać, aby podołać ciężkiej 
pracy, jaką byli obarczeni. A przytem bru- 
talni oficyaliści korzystali z każdej Sposo- 
bności, by dać im uczuć — literalnie — siłę 
swej pięści. 

Cóż więc dziwnego, że robotnicy z któ- 
rymi obchodzono się w podobny sposób, ucie- 
kali, jak tylko nadarzyła się do tego sposo- 
bność. 

Aby podobnym ucieczkom przeszkodzić, 
a tem samen: uzyskać nad robotnikiem rol- 
nym bezwzględną władzę, żądają agraryusze 
pruscy ustawy, która zbałamuconego przez 
agentów robotnika przykuwałaby przez cały 
rok do folwarku, gdzie zapędziła go potrzeba 
i wrodzona pracowitość. 

W dyskusyi nad interpelacyą konserwaty- 
ści zarzucili robotnikom zagranicznym popeł- 
nianie najcięższych zbrodni: morderstw, wy- 
stępków przeciw moralności i kradzieży. O ile 
zarzuty te zwracałyby się przeciw robotnikom 
polskim, należy przeciw nim zaprotestować, gdyż 
robotnikom polskim wystawiają we wszyst 
kich krajach swiadectwo pracowitych robo- 
tników i uczeiwych ludzi. Lud nasz przycho- 
dzi do Niemiec niezepsuty, a jeżeli zdarzają 
się później wypadki zwyrodnienia, to chyba 
pod wpływem przyczyn lokalnych. 

Kuryer Szląski — z którego czerpiemy 
te uwagi — wątpi, by agraryusze pruscy za 
pomocą podobnych ustaw dopięli swoich ce- 
łów. Wątpliwość .tę wyrażono zresztą w dy- 
skusyi nawet ze strony wolnokonserwatywnej. 
Z lewicy uczynił pewien mowca słuszną uwa- 
ge, że junkrzy winni lepiej swych robotni- 
ków opłacać i lepiej się z nimi obchodzić, 
a wtedy robotnicy uciekać im nie będą. 

Minister rolnictwa Arnim przyznał sam, 
Że surowiej niż dziś karząc łamanie kontra- 
któw, raczej zaszkodziłoby się jnnkrom, dla 
tego rząd nie myśli o podobnych środkach, 
jedynie ma być zaprowadzona ściślejsza kon- 
trola legitymacyjna i w tym celu mają być 
zaprowadzone na wschodnich granicach pan- 
stwa pruskiego osobne urzędy. 


Wrażenia | polerstnyskie 
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Faktycznym bohaterem dnia, o którym 
mówi się teraz wszędzie: i na bulwarach i 
w restauracyach i w buduarach, w cyrkułach 
policyjnych i w kryminałach, jest skrajnie 
prawy. 

Qta, eo skłoniło mnie do uczynienia 
wywiadu z jednym z najczynniejszych człon- 
ków Sojuza russkawo naroda. Nazwijmy go 
dla dyskrecyi koniecznej, bo ją sobie za- 
strzegł, Iwanem Iwanowiczem. Właściwe na- 
zwisko wolę przemilczeć... 

Znany opój przyjął mnie w swoim ga- 
binecie, t. j. w maleńkim, pół-ciemnym po- 
koiku, który służył mu zarazem za sypialnie 
i za salon. Prawdę mówiąc, to właściwie 
nie on sam mnie przyjął, lecz jego gospo- 
dyni, Herod-baba! 

Zapytana przezemnie najuprzejmiej w 
świecie o Iwana Iwanowicza, odburknęła: 

— No i gdzież ma być, kiedy szynki 
jeszcze pozamykane? Dziś święto... 

A czy można z nim widzieć się? 

— Pewnie, że można — odpowiedzia- 
ła, wskazując mi ręką (ładna to była rącz- 
ka!) jakąś niekształtną masę, walającą się 
na podłodze, niemytej od stworzenia świata. 

Nachyliwszy się nad tą masą ludzkie- 
go cielska, huknąłem całą piersią: 

— Hej! no-hej! Iwan Iwanowicz... Ja 
do was po interesie... 

Bezkształtna masa nietylko nie odpo- 
wiedziała nie, ale nawet nie poruszyła się. 

— Hej! nol.. Ja do was z polecenia 
redakcji... 

Wymawiając te słowa, dotykałem ró- 
żnych części jego ciała z prawdziwie macie- 
rzyńską pieczołowitością i delikatnością. 

— Czort womi! — zaklałem na cały 
glos. Miałem już interviewy z senatorami, 
z ministrami, ałe nie zdarzyło mi się jeszcze 
ani raz w życiu mieć wywiad u trupa! 

— Niechaj-no pam spróbuje zaprosić 
go na wódkę! — objaśnia mnie owa Herod- 
baba, — bo on inaczej nie wstanie. 

A coż mam mu krzyknąć? 

— Krzyknijcie po prostu: Aierzawczik ! 
(buteleczka wódki za 4 komiejki). 

Nachyliłem się tedy i tuż nad samem 
uchem szanownego Iwana Iwanowicza wy- 
krzyknąłem głosem tubalnym owo słowo 
magiczne. 

Iwan Iwanowicz zbudził się momental- 
nie. Pomlaskał ustami, coś mu się przy tej 
operacyi odbiło, potem kichnął i otworzył 
oczy szeroko, wpatrując się we mnie prze- 
nikliwie : 

— Proszę się uspokoić — rzekłem naj- 
słodziej, jak nmiałem, — przyszedłem zrobić 
z wami interview. 

Iwan Iwanowicz otworzył oczy jeszcze 
szerzej. 

Ale kiedym wyjaśnił mu szczegółowo, 
jaki jest właściwy cel mego przybycia, kie- 


dym mu tłumaczył, jak bardzo interesuje się 
społeczeństwo prawicą dumską, jak uważnie 
słucha każdego słowa, przez nią wypowie- 
dzianego, jeśli w tem słowie jest bodaj jeden 
stopień alkoholu, — Iwan Iwanowicz zrozu- 
miał, o co chodzi właściwie. 

Zastraszone oczy jego powlekły się spo- 
kojem. Iwan Iwanowicz zaczął nie bez wzru- 
szenia w głosiej i nie bez poczucia wysokiej 
swojej godności — opowiadać swoją biogra- 
fię, z której nie uroniłem ani słówka, tak 
wprawnie stenografowałem : 

— Urodziłem się z rodziców pijaków 
nałogowych... Na rynku Okitrowym, gdziem 
też zaczął pić wódkę z maleńkości.... Mój 
ojciec był adwokatem... nie imonopolowym, 
który jeździ na gumach. ale pokątnym adwo- 
katem... Dodatnich zdolności nie miał. Do- 
datniemi nazywam te zdolności, które dają 
możność wypchania kieszeni pieniądzmi. Na- 
tomiast ojciec mój miał zdolności „odnoszą- 
ce*, t. j. takie, że wszystko, co zarobił, od- 
nosił do szynku. Wobec takich okoliczności... 
rozumie się samo przez się, że rodzina na- 
sza nie mogła procwietał. Kwitnął tylko nos 
mego ojca.. A nos ten był dumą rodziny!... 
O nim zwykł był mawiać jeden urzędnik 
akcyzowy: „Taż wybyście przywilej na swój 
nos wzięli! Grube pieniądze moglibyście za- 
robić, bo waszym nosem można doskonale 
zamienić alkoholometr Trallesa*. Bałiuszka 
nie obrażał się na te żarty i umarł nagle, 
mając lat 52. Kiedym osierociał, zaznajomi- 
łem się z dr. Dubrowinem i od niego wyu- 
czyłem się swojego programu politycznego... 
To jest w zakresie urządzania pogromów ży- 
dowskich... On to przydzielił manie do jednej 
herbaciarni... gdzie... 

— Ale... przerwałem, korzystając z prze- 
rwy mimowoinej, spowodowanej czkawką, — 
jak się zapatrujecie na dzień 13 (27) listo- 
pada, na incydent z Rodiczewym ? 

Odrazu stało się widocznem, że pytanie 
moje zastało Iwana Iwanowicza nieprzygoto- 
wanym na odpowiedź. Jednak pomyślawszy 
parę minut w skupieniu swego ducha, i wy- 
rachowawszy coś na palcach, Iwan Iwano- 
wiez odrzekł: 

— Jak oceniam ?... na trzy ruble czter- 
dzieści kopiejek... 

Zdumiałem się ogromnie .. 

Widocznie zdumienie moje można było 
bez trudu wyczytać na twarzy, gdyż zacny 
poseł zaczął mi szczegółowo objaśniać swoje 
obliczenie: 

— Rachujcie sami: cztery półbutelki 
monopolki, trzy półtnziny piwa, dwa śledzie... 
ogórki... Już wiem; Mitka Szpiczastyj, Wa- 
niusza Elektrycznyj.... i... Piotra Skałowo- 
rot... i Hryć Strupiczastyj.... 

— Ale mnie nie chodzi o to, co pora- 
bialiście w czajnoj, tylko o to, co robicie w 
Dumie ? 


— Naturalnie, że w tej, co w Pałacu 
Taurydzkim ... 


— EE... e.... ek!.... matieri/.... Tfal... 
Da naplewał mnie na jejo !.... 
— Znakomicie!... A czy osobiście nie 


przywiązujecie najmniejszego znaczenia do 


Izby państwowej ?.... No... a co sądzicie o 
konsty tucyi, ojcze ?.... 
— Pow... pow... pow... tórz, coś po- 


wiedział :.... 

Powtórzyłem dosłownie, najdosłowniej 
w świecie. 

— Ach, ty ?.... A w mordu choczese?.... 
krzyknął, zatoczywszy straszliwie oczyma. 

Przyznam się, że nie chcący — dałem 


nura.... 


* * 


* 

Nie po raz pierwszy przychodzi mi po- 
wtórzyć myśl, iż tak oryginalnego kraju, ja- 
kim jest Rossya, darimoby szukać na kali 
ziemskiej. 

Mam znowu świeży dowód, dowód ja- 
skrawy.... 

Oglądałem księgę „pijanych* miasta 
Petersburga, obejmującą 14 tomów, ale to 
takich przyzwoitych, że jednym z nich mo- 
żnaby napewno rozbić głowę bliźniemu swe- 
mu... Każdy cyrkuł policyjny ma taką księ- 
gę, do której wpisuje się nationale indywi- 
duów, które dla wytrzeźwienia przywieźli po- 
licyanci z bruku do chołodnoj (t. zn. furdy- 
garni). 

Ileż to wieków minęło od tej chwili, 
kiedy powiedziane zostały słowa: 

— Rusi jest wżcsielieje piti i mie możet 
bez tawo byti... 

Księga pjaniców stołecznych stwierdza 
w zupełności ten starodawny aforyzm, wy- 
powiedziany, o ile mnie pamięć nie myli, 
przez Włodzimierza, zwanego Swiętym. 

Ileż tu kiedyś będą mieć historycy i 
statystycy do czynienia? Bo na ostatniej stro- 
nie każdego tomu widnieje dopisek: „O. d. 
n....*, chociaż to nie powieść, drukowana w 
odcinku pisma codziennego. 

Zdaje się, że księgi tej nikt nie czyta 
oprócz jej autorów. Toż to drogocenny, cho- 
ciaż surowy materyał, dotyczący Życia pe- 
tersburskiego pod względem życiowym i eko- 
nomicznym. A że jej napisanie spowodowali 
uczeni w fachu pijaństwa — to któż temu 
winien ?.... 


Księga ta pokaże nam nadto, w które 
dni miesiąca, tygodnia, czy roku, Bakchus 
zbiera pospolicie najobfitsze plony i który 
stan oddaje się najuporczywiej temu nałogo- 
wi? A ponadto tyle, tyle innych smutnych 
szczegółów... 

Do księgi tej zapisują, dla unieśmier- 
telnienia, nazwiska „obywateli“, którzy upili 
się „do zielonawo zmieja*, których, gdy stra- 
cili obraz i podobieństwo Boże, trzeba było 
trzeźwić, a gdy to przedsięwzięcie nie uda- 
wało się — wieżć na dorożce ów „prze- 
dmiot* równy zwierzęciu do lekarza, tę 
„rzecz“ do aresztu dla wytrzeźwienia się!... 

Takiego opilstwa, jakie panuje w Pe- 
tersburgu, nikt nie jest w stanie opisać. To 
też lepiej będzie, jeśli odstąpię głos cyfrom. 
Podług zasiągniętych przeze mnie informa- 
cyj w wiecznie pijanej stolicy, w części, zwa- 
nej Moskiewską, liczba pijaków, przywożonych, 
lub przyprowadzanych dla wytrzeźwienia się, 
dosięga w ciągu roku cyfry 20 tysięcy, w 
czem jest około 38000 kobiet. Część Spaska 
figuruje z 12 tysiącami, a najbardziej trze- 
źwa część Wyborska — i oma daje 8000 po- 
trzebujących wytrzeźwienia się w areszcie, 
Jeżeli na podstawie tych danych uczynimy 
odpowiedni wniosek eo do innych dzielnie 
petersburskich, to nie będziemy bardzo dale- 
cy od prawdy, iż liczba zarejestrowanych al- 
koholików petersburskich, którzy przycho- 
dzili do przytomności przy pomocy po- 
lieyi, dosięga olbrzymiej cyfry stu tysięcy !... 
I to tylko zarejestrowanych !... A iluż to jest 
jeszcze takich, którzy upijają się u siebie w 
domu systematycznie |... 

W księdze tej, obok nazwiska każdego 
„obywatela“, widnieją jeszcze cztery rubryki: 

1. Kto dostawił pijanego ? 

2. Jak pijak był ubrany ? 

8. Uwagi szezególne i 

4. Godność oraz miejsce zamieszkania. 

Punkt pierwszy jest zrozumiały. W ru- 
bryce tej pisze się nazwisko stójkowego, któ- 
ry zabrał „obywatela“ z ulicy i zawiózł go 
dorożką na „kazionnyj szczot* do „furdygi*, 
w asystencyi „dwornika*, recte stróża domo- 
wego, „Sydora* czy „Wańki*, Wielu „oby- 
wateli* przywozi się na policyę dosłownie w 
stroju Adamowym lub (a to już dobrze!) w 
bieliźnie, tak, że policya zmuszona jest odzie- 
wać takich nagich jegomościów w ubranie 
skarbowe. Oni bowiem albo przepili wszyst- 
ko eo mieli na sobie, albo też ich rozebrali 
huligani, znalazłszy nieprzytomnych na uli- 
cy. „Kazionne“ ubranie jednak bywa wypo- 
życzane tylko tak długo, póki pijaka nie do- 
stawi się po wytrzeźwieniu do domu. Uwag 
szezególnych oraz stanowisk spolecznych pi- 
jaków nie mogłem widzieć z łatwo zrozu- 
miałych powodów. Ale już to, co podałem, 
jest zupełnie wystarczające.... 

Dr. St. Zdz. 


KRONIKA. 


Lwów, 28 grudnia. 


— Kalendarz. 
Niedziela (29 grudnia): 
Tomasza b. — Gosława bł. — Ahbhea 


ror. 
k Wschód słońca o godzinie 7:28 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3:29 po południu. 
Poniedziałek (30 grudnia): 
Dawida króla. — Ludomiła. — 
nyiła pr. 
Wschód słońca o godzinie 7:28 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5:30 po południu. 


Da- 


— Jubileuszowe marki pocztowe. 
Z powodu Jubilenszu sześćdziesięcioletnich Rzą- 
dów Najj. Lana sprzedawane będą począwszy 
od 1 stycznia 1908 nowe znaczki pocztowe. Że 
wzgłędu na to, iż nadworna i państwowa dru- 
karnia wskutek technicznego jej urządzenia, 
póki miała jeszcze sporządzać marki obecnej 
emisyi, nie mogła wydrukować nowych marek 
w takiej ilości, by wszystkie urzędy pocztowe 
mogły być już w dniu 1 stycznia 1908 obdzie- 
lone ilością nowych marek, odpowiadającą ogól- 
nemu normalnemu zapotrzebowaniu, postann- 
wiono w odnośnem rozporządzeniu, iż znaczki 
pocztowe obecnej emisyi ważne będą aż do 
dalszego zarządzenia. Z nowych marek wyda- 
ne zostaną przedewszystkiem po | halerzu do 
l korony włącznie, dalsze zaś marki wydawa- 
ne będą w miarę tego, jak ich dostarczać be- 
dzie nadworna i państwowa drukarnia. Przy 
pierwszem obdziełaniu nowemi markami uwzgłę- 
dnione zostaną tylko większe urzędy pocztowe, 
wszystkie zaś inne urzędy pocztowe obdziclać 
się będzie markami nowej emisyi w jak naj- 
krótszym czasie, w miarę, jak je otrzymywać 
będe ekonoinaty pocztowe we Lwowie i Kra- 
kowie. Marki po 2 i 5 koron wydawać się bę- 
dzie z początkiem stycznia 1908 r. tylko tym 
urzędom pocztowym, które obecnie miały w 
swym zapasie marki po 2 i 4 korouy, marki 
zaś po 10 koron otrzymają tylko te urzędy 
pocztowe, co do których jest znanem, że ma- 
rek takich będą potrzebowały. Zbieracze znacz- 
ków pocztowych mogą kupować nowe marki 


prócz w urzędach pocztowych i u sprzedawców 
znaczków pocztowych także wprost w ekono- 
macie pocztowym we Lwowie i we filii ekono- 
matu pocztowego w Krakowie. 


— Z Uniwersytetu. P. Gustaw Nowotny, 
rodem z Mikołajowa, w Galicyi, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nank lekarskich. 

— Peline posiedzenie Izby handlo- 
wej i przemysłowej odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 30 b. m., o godzinie 5 wieczorem 
w sali posiedzeń Izby. 

— Mianowania asystentów poczto- 
wych. Z Wiednia donoszą: Przy obsadzeniu 
posad asystentów pocztowych, które obcenie 
nastąpiło, zostali wszyscy praktykanci poeztowi 
z r. 1902 i większa ich część z r. 1908, da- 
lej ci praktykanci pocztowi, którzy złożyli egza- 
min przed 1 marca 1906 r., a w końcu kilku 
praktykantów pocztowych wiedeńskiego okręgu 
dyrekeyjnego, którzy do służby wstąpili jako 
dyurniści, a obecnie ilość ich lat służby wy- 
nosi 6, „lub więcej, zostali mianowani asy- 
stentami pocztowymi. Ogólna liczba nowomią- 
nowanych asysteutów wynosi 195. 

— Z »Bokoła-Macierzyć. Dnia 31 
grudnia b. r. urządza polskie Towarzystwo gi- 
mnastyczne „Sokół - Macierz“ „wieczór sylwe- 
strowy* z nader urozimaiconym programem, 
w którego skład wchodzą: komedyjki, farsy, 
monologi, śpiewy, oraz ćwiczenia piekielne. — 
Orkiestra wojskowa 95 p. p. Początek o godzi- 
nie 8 wieczorem. Bilety po 1 koronie i zapro- 
szenia do nabycia w kancelaryi Sokoła. 

— Sokola loterya fantowa. Oiągnie- 
nie odbędzie się publicznie w niedzielę, 29 b. 
m. o godzinie 11 rano w wielkiej sali „Soko- 
ła-Macierzy* we Lwowie. Wstęp wolny dla 
wszystkich posiadaczy losów. Lista ciągnień 
będzie ogłoszoua i rozesłana do wszystkich 
związkowych gniazd sokolich, trafik, kantorów 
i innych miejse sprzedaży. 

— Towarzystwo lekarskie lwowskie 
święci dzisiaj jubileusz swego trzydziestolecia. 
Bez reklamy i rozgłosu pracowało wśród na- 
szego społeczeństwa, w zamkniętem też niemal 
gronie obchodzi dzisiejszą uroczystość zebraniem 
o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszcwej, 
a z kolei ucztą koleżeńską w lokalu Kasyna 
miejskiego, 

Z Krakowa przybyli na jubileusz: prezes 
krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, dr. Bo- 
rzęcki, prof, dr. Browicz i redaktor Przeglądu 
Lekarskiego, prof. dr. Ciechanowski; z Pozna- 
nia, dr. Chłapowski. 

— Z poezty. Reskryptem z dnia 16 b. m. 
zarządziło Ministerstwo handlu, że odtąd prócz 
widokówek także i innych kart koresponden- 
cyjnych nie będzie się zaopatrywać w odeisk 
pieczęci urzędu pocztowego oddawezego. 

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 
1 stycznia 1908 wejdzie w życie urząd poczto- 
wy w miejscowości Drużków pusty (powiat 
Brzesko) ze zwykłym zakresem czynności i na- 
zwą „Drużków pusty“. Miejscowy okrąg dorę- 
czeń nowego urzędu pocztowego stanowić bę- 
dą gmina i obszar dworski Drużków pusty z 
przysiółkiem Grabie, zamiejscowy zaś gminy i 
obszary dworskie: Katy, Dobrociesz, Połom 
mały, Porąbka iwkowska i Wojakowa z przy- 
siółkami Gaboń, Role, Słomianne i Wojakowa 
górna. 

— Dla przyjaciół przemysłu swoj- 
skiego notujemy, że Dźwignia, najdawniejsze 
z czasopism przemysłowych w Galieyi, rozpo- 
czyna obecnie XV. rok istnienia. Niciney po- 
siadają przeszło 740 różnorodnych czasopism 
przemysłowych i t. p. i dbają wogóle o rozwój 
zawodowej literatury. — Należy więc i u nas 
w okresie nprzenysławiania kraju starać się o 
ten rozwój i zapoznawać się z czasopismami 
przemysłowemi. Dźwignia kosztuje w prenu- 
meracie 4 korony rocznie, albo 2 korony pół- 
rocznie wraz z przesyłką pocztową. Wystarczy 
adres: Redakcya Dźwijni Lwów. 

— Towarzystwo samopomocy eerty 
fikatystów wojskowych zawiadamia, że w 
niedzielę, duia 29 b. m., punktualnie o godz. 
4 po południu w sali przy ul. Długosza l. 6 
odbędzie się zapowiedziany już poprzednio od- 
czyt prof. dr. Ewila Dunikowskiego pod tytu- 
łem: „O Stanach zjednoczonych Ameryki pól- 
nocnej“ z demonstracyami. 

A Zgubiono: woreczek z kwotą 10 
koron i z kuponem Tow. kredytowego ziem- 
skiego na 40 koron; — w ul. Akademickiej 
złoty sygnet. 

A Nieostrożuna jazda. Włościanin z Wi- 
szenki Dynys Dobrjański jadąc wczoraj wieczo- 
rem szybko ul. Kazimierzowską, najechał na 
zarobnieę Aniele Hreczanowiczową, która do- 
stawszy się pod konie, odniosła znaczniejsze 
obrażenia, Hreczanowiezową opatrzyło pogotowie 
stacyi ratunkowej, Dobrjańskiego zaś pociągnęła 
policya do odpowiedzialności. 

A Bo fabryki luster p. Józefa Fried- 
landera włamał się w nocy z czwartku na pią- 
tek jakiś rzezimieszek i skradł zegar ścienny, 
oraz kilka innych przedmiotów. Złodziej zepsuł 
nadto motor benzynowy, obsługujący tę fabryką, 
tak, że praca w tej fabryce będzie musiała być 
wstrzymaną przez kilka dni. 

A Ogień piwniczny. W realności przy 
uł. S.bieskiego 1. 28 wybuchł wczoraj po go- 
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dzinie 4 po połodniu w piwnicy jednego z tam- 
tejszych lokatorów ogień, który ugasiło we- 
zwane pogotowie straży pożarnej. Palił się mia- 
nowicie stos skrawków papierowych i drewniane 
ścianki działowe piwnic. 

A Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Józefa Kotowicza, masarza, przy ul. Krako- 
wskiej |. 15, dostał się onegdaj jakiś złodziej 
i skradł znaczną ilość bielizny. e 

Za kradzież rozmaitych, rzeczy na szkodę 
Franciszka Kundernana, dozorcy realności przy 
ul. Halickiej 1. 7, aresztowała wezoraj policya 
17-letnią służącą Annę Palejównę. 

Na inspekcyę polieyjną zgłosił się wczo- 
raj w nocy 15-letni Władysław Cholewa i 
oskarżył się o włamanie do trafiki, mieszczącej 
się na Wałach Hetmańskich. Oddano go do 
aresztów policyjnych. 

Do aresztów policyjnych oddano równieź 
Wasyla I[rze, zajętego u przedsiębiorcy Mei- 
manna, za kradzież 10 głów cukru na szkodę 
kupca Arona Wittelsa. 


— Statystyka śmiertelności we Lwo- 
wie. W pierwszej połowie grudnia b. r. zmarło 
ogółem 195 osób. Z tego wskutek gruźlicy 41, 
zapalenia płuc 19, wady serca 17, raka 7, 
chorób kiszkowych 11, chorób mózgowych 5, 
chorób nerkowych 6, uwiądu starczego 24, ty- 
fusu brzusznego 8, dyfteryi 4, szkarlatyny 6, 
odry 12, tężca 1, róży 8, epidem. zapalenia 
opon mózgu 1, przyp. śmierci przez przejecha- 
nie tramwayem konnym 1, przyp. śmierci przez 
zaczadzenie 1, samobójstwa przez rzucenie się 
z wysokości na brnk 1, samobójstwa przez rzu- 
cenie się pod koła pociągu 1, samobójstwa 
przez postrzał 1, braku sił żywotnych li, po- 
ronień 19. 

+ Karol Rawer, emer. profesor i b. 
kierownik klas równorzędnych gimnazyum IV, 
we Lwowie, b. radny miasta Lwowa, b. w 
eeprezes Towarzystwa pedagogicznego zmarł 
dnia 26 b. m. w naszem mieście, przeżywszy 
56 lat. 

Pogrzeb odbył się dziś, o godz. pół do 
2 po południu z domu żałoby przy ul. Szepty- 
ekich 1. 8 na cmentarz Łyczakowski. 

W pogrzebie wzięły udział tłumy publi- 
czności. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Jan Maryan Przygodzki, starszy oficyał 
sądowy, w 50 r. życia; — Jakób Mazur, emer. 
dozorca więźniów, w 68 r. życia; — Róża 
z Terlikowskich Karpińska, w 88 r. życia; 

w Rzeszowie, Stanisław Jaśkiewicz, ku- 
piec, w 45 r. życia. 

— Epilog sporu o Morskie Oko. 
Przed sadem obwodowym w Nowym Sączu od- 
będzie się 31 b. m. bardzo ciekawa rozprawa, 
będąca niejako epilogiem sporu o Morskie Oko. 
Mianowicie książę Hohenlohe wytacza skargę 
przeciw hr. Władysławowi Zamoyskiemu 0 vd- 
danie lasn Żabie, położonego nad Morskiem 
Okiem. 

— Powrót emigrantów z Ameryki. 
Dziś zawinie do portu tryesteńskiego parowiec 
„Laura“ Tow. austro-amerykańskiego, na któ- 
rego pokładzie znajduje się 500 emigrantów, 
wracających z Ameryki, przeważnie Węgrów i 
Rumunów z Bułgaryi. 

— Ofiara turystyki. Na Schneebergu — 
jak donoszą z Wiednia — znaleziono onegdaj 
zwłoki tnrysty Kdwarda Brskovskyego. 

— Krwawy pościg. Z Pragi donoszą, iż 
wielkie wrażenie wywarło tam zabicie w sam 
wieczór wigilijny w centrum miastą dozorcy 
więziennego Kautskyego przez spłoszonych wła- 
mywaczy. Kautsky, idąc o godzinie 100 wieczo- 
rem na służbę w sądzie krajowym, zauważył 
treaech drabów, którzy usiłowali dokonać wła- 
mania do jednego ze sklepów na placu Wa- 
cława, lecz spłoszeni przez przechodniów zwró- 
cili się do ucieczki. Przyłączywszy się do po- 
goni, Kautsky zastąpił jednemu z drabów drogę 
i miał go już schwytać, gdy ten, nagle się od- 
wróciwszy, wypalił z rewolweru; Kautsky padł 
z przestrzeloną głową, śmiertelnie ranny. 

Pomimo energicznej pogoni zdołano ująć 
jednego tylko włamywacza, dwaj inni znikli w 
jakimś nowo - budującym się domu, który na- 
stępnie policya otoczyła i przeszukała, lecz bez 
rezultatu. Ujęty drab podał na policyi najpierw, 
iż nazywa się Karol Czanecki, następnie zaś 
Floryan Stanisław Adamski; odmawia on wszel- 
kich zeznań co do swych spólników policya 
jedynie na podstawie udoskonalonych instru- 
mentów do włamywań, znalezionych przy uję- 
tym rzezimieszku, przypuszcza, iź ma do czy- 
nienia z w,trawnymi zawodowcami. 

— Strejk robotników arsenalu » Lloy- 
dac — jak donoszą z Tryestu — został za- 
żegnany. Robotniey dzisiaj powracają do pracy. 

— Międzynarodowy kongres Ligi 
antipojedynkowej odbędzie się w maju 1908 
roku w Budapeszcie. 

— Opera przez telefon. Urządzenia w 
teatrze Wielkim w Warszawie w sali połączo- 
nej ze sceną Opery w celu przenoszenia tonów 
orkiestry, śpiewów choralnyech i solowych do 
domów prywatnych za pośrednictwem przewo- 
dników telefonicznych, są już ukończone. W tych 
dniach telefon operowy będzie połączony z Zam- 
kiem królewskim, poczem zacznie się przyjino- 
wanie zamówień abonamentowych, za opłatą po 
150 rb, rocznie. 


— Zjazd organizacyjny polskiego 
Związku nauczycielskiego odbędzie się dnia 
4 stycznia 1908 w Warszawie. 


Kronika prowincyonalna. 


$Kurs krawiecki odbędzie się w cza- 
sie od 7 do 30 stycznia 1908 w Tarnopolu. 
Na kurs ten zgłosiło sią dotąd 16 czeladników 
i 14 majstrów krawieckich. 


$ Zabity przez drzewo. Z Żywca 
donoszą nam; Włościanin Józef Byrtek z Pewli 
wielkiej ścinając w tych dniach drzewo w tam-" 
tejszym lesie, został przez jedno z podciętych 
drzew tak silnie ugodzony w głowę, iż na 
miejscu wyzionął ducha, 

$ Śmiertelny upadek do studni. 
Z Ropczyc piszą nam: Dnia 20 b. m. przy za- 
kładanin rury żelaznej do studni na obszarze 
dworskim w Latoszynie rura ta, częściowo już 
do otworu studni wpuszczona, zważyła się 
i trzymającego ją studniarza Arona Schachta 
z Dębicy tak nieszczęśliwie popchnęła, że tenże 
stojąc nad otworem studni, stracił równowagę 
i wpadłszy do niej, śmierć znalazł. 

$ Samobójstwo 12-letniego chłop- 
ca. W Kamionce-Bobroidy, powiatu rawskiego, 
odebrał sobie onegdaj życie przez powieszenie 
się 12-letni syn tamtejszego włościanina, Ha- 
rasym Duma. Powodem samobójstwa miała 
być obawa kary za jakieś drobne przewinienie. 


$ Cztery gospodarstwa włościań- 
skie spłonęły w tych dniach w gminie Wy- 
koty, powiatu samborskiego. Szkoda wynosi 
5419 kor. i zaledwie w połowie była ubez- 
pieczona. 


$ Pożar cerkwi w Pieczarnej. 
Z Zaleszezyk piszą nam: Onegdaj o godzinie 
2 po północy wybuchł z niewiadomej przyczyny 
pożar w cerkwi w Pieczarnej, która spłonęła 
doszczętnie wraz z całem wewnętrznem urzą- 
dzeniem. Cerkiew była ubezpieczona na 4400 
kor. w Towarzystwie „Dnister“. 

$ Pożar. W gminie Łuczyńce, powiatu 
rohatyńskiego, wybuchł onegdaj pożar i obró- 
cił w perzynę 6 zagród włośsiańskich, warto. 
ści przeszło 16.500 koron. Szkoda ubezpieczo- 
na była na 5700 kor. Przyczyna pożaru nie 
jest znana. 


Kronika zagraniczna. 


PPN 


* Niemiecka Izba handlowa w 
Paryżu. Z Paryża donoszą, iż stosunki han- 
dlowe Niemiec z Francyą tak się ożywiły od 
czasu wystawy 1900 i w stolicy Franeyi tylu 
osiadło niemieckich kupców, że w ich gronie 
rozpoczęto kroki w celu otwarcia w Paryżu 
niemieckiej Izby handlowej, mającej za zadania 
ułatwianie i strzeżenie interesów handlowego 
ruchu. Projekt ten dojdzie prawdopodobnie do 
skutku, gdyż oba rządy przychylnie się nań za- 
patruja. W Paryżu istnieją już Izby: angielska, 
amerykańska, włoska, belgijska i holenderska, 
powstanie jednak niemieckiej jest rzeczą dość 
niespodziewaną. 

* Ruch anarchistyczny w Niem- 
czech. W Kolonii odkryto onegdaj tajny skład 
anarchistyczny, który pozostaje w związku z od- 
krytym niedawno składem broni i amunicji w 
Berlinie. Policya poczyniła cały szereg areszto- 
wań, ale trzyma je w tajemnicy, ażeby wyśle- 
dzić dalszych winnych i wtajeraniezonych. 
Aresztowanie głównego winowajcy nastąpiło na 
głównym dworcu w Kolonii w chwili, gdy przy- 
był pociągiem z Holandyi. 

* Proces Moltke-Harden. Z` Ber- 
lina telegrafuja: Na wczorajszej rozprawie w 
procesie Hardena przewodniczący zawiadomił, 
iż otrzymał od pami Elbe telegram, w którym 
donosi, iż jest chorą i nie może przybyć na 
rozprawę. Od prof. Schweningera nadeszła de- 
pesza z zawiadomieniem, że om i jego żona go- 
towi są złożyć zeznania przed wysłanym do 
nich komisarzem. Trybunał na życzenie proku- 
ratora i obrońców ułożył pytania, które mają 
być przedstawione prof. Schweningerowi i jego 
żonie. 

Po przerwie popołudniowej przesłuchano 
znów ks. Eulenburga, który zeznał, że z ke. 
Bismarckiem łączyła go przyjażń. Dopiero, gdy 
nie ustąpił wraz z Bismarekiem, zaczął Bismarck 
występować przeciw niemu. Przesłuchany jako 
świadek lir. Reventlow oświadczył, że rozma- 
wiał kilkakrotnie z Hardenem o jego artyku- 
lach w Zukunft. Harden kilkakrotnie wyraził 
wobec świadka ubolewanie, że musi wciągnąć 
do tych artykułów moment seksualny. Pisząc 
swe artykuły, miał Harden — zdaniem świad- 
ka — na oku tylko interes polityczny. Nastę- 
pnie przesłuchano lekarza wiedeńskiego dr. 
Freya i dziennikarza Limana. Dr. Frey ze- 
znał, że pani Elbe leczyła się u niego w Wie- 
dniu i jest, zdaniem jego, chora na  histeryę. 

Starszy prokurator Isenbiel w odpowiedzi 
na zeznania Hardena oświadezył, iż Harden 
powiedział mu, że woli raczej siedzieć w wię- 
zieniu, niż pogodzić się z hr. Moltkem, Na tem 
odroczono rozprawę do poniedziałku. W ponie- 
działek odczytany będzie protokół zeznań prof, 
Schweningera, oraz rozpatrzone będą orzęcze= 


nia rzeczoznawców, poczem nastąpią plaidoyers. 
We wtorek zapewne zapadnie wyrok. 


+ Aresztowanie mordercy. Przed 


kilku dniami aresztowano w Jassach młodego 
Rossyanina, nazwiskiem Antoni Partaszkiewicz, 


Przesłuchany podał, że jest synem admirała i 
że z powodów politycznych musiał uciec z Ros- 
syi. Rząd rossyjski zażądał jego wydania, twier- 
dząc, że jest pospolitym mordercą. Po dłuższem 


badaniu, Partaszkiewicz przyznał się, że wspól- 


nie z przyjacielem swoim, RKomanowem, zamor- 


dował ojca Romanowa, właściciela dóbr w Bes- 


sarabii. Twierdził atoli, że głównym sprawcą 
morderstwa był Romanow, policya rossyjska 
jednakże uważa za głównego sprawcę morder- 


stwa jego, a nie Romanowa. Powodem zbrodni 
było to, że stary Romanow odmówił synowi 
pieniędzy na dalsze hulanki. Obaj mordercy byli 
pierwej oficerami w jednym i tym samym pułku. 
Romanow młodszy znikł bez śladu. 

* Nieszczęśliwy wypadek Tot- 
stoja. W dniu 14 b. m. wydarzył się hr. 
Lwowi Tołstojowi przykry wypadek. Oto pod- 
czas przejażdźki spadł z konia i stłukł sobie na- 
der boleśnie lewy bok i lewe ramię. Noc po 
wypadku spedził obandażowany hr. Tołstoj 
bezsennie. 

* Kobieta, którą w tych dniach stra- 
cono w Moskwie za dokonanie zamachu na ge- 
nerał-gubernatora Herschelmanna, miała być — 
jak donoszą z Petersburga do berlińskiego Lo- 
cal Anzeigera — księżna Elżbieta Meszczer- 
ska, żyjącą w separacyi ze swym mężem. 

* Pożar na dworcu kolejowym. 
Na dworeu Mikolajewskim w Petersburgu wy- 
buchł wczoraj pożar, przyczem oddział pakun- 
kowy został zupełnie zniszczony, a poczekalnie 
I. i IL klasy znacznie uszkodzone. 

* Ofiara jaskini gry w Monte- 
Carlo. W jednym z hotełów w Niazy ode- 
brał sobie w tych dniach życie znany przemy- 
słowiece warszawski Julian Henneberg, założy- 
ciel fabryki wyrobów płaterowanych. Powodem 
samobójstwa miało być przegranie 8,100.000 
franków w ruletę, 

* Cholera w Rossyi. Wedle urzędo- 
wych wykazów zachorowało w Rossyi w czasie 
od 20 do 26 listopada 96 osób, a umarło 62. 
W gubernii kijowskiej zachorowało w tym 
czasie 24 osób, wnarło 15, a w mieście Kijo- 
wie zachorowało w czasie od 24 do 7 grudnia 
24 osób, umarło 4. Od początku epidemii do 
9 grudnia zachorowało w Kijowie 1.872 osób 
na cholerę, a 358 umarło. 

* Krwawa walkanagraniey per- 
skiej. Z Petersburga telegrafują: Bandyci per- 
scy porwali onegdaj 1.200 sztuk bydła, pasą- 
cego się na graniey rossyjsko - perskiej. Wsku- 
tek tego przyszło między bandytami a strażą 
graniczną do starcia, w czasie którego zginął 
jeden podoficer ze straży granicznej. 

* Trzęsienie ziemi. Wczoraj o go- 
dzinie pół do 4 po południu dało się w Sze- 
mecha (na Kaukazie) uczuć trzęsienie ziemi, 
trwające 4 sekundy. 

* Bomby w Barcelonie. O onegdaj- 
szym wybuchu bomb w Barcelonie donoszą z 
Madrytu do pism londyńskich następujące szcze- 
góły: Pewien urzędnik banku hiszpańskiego, 
przechodząc ulicą Baqueria, ujrzał pod drzwia- 
mi pewnego sklepu jakiś przedmiot, który od- 
razu wydał mu się bombą. Zawiadomił więc o 
swem spostrzeżeniu właściciela sklepu, który 
wezwał natychmiast policyę. Istotnie oka- 
zało się, że to bomba. Wzięto ją więc, przy 
zachowaniu wszelkich środków ostrożności, na 
najbliższą strażnicę policyjna, gdzie  złużo- 
no ją na podwórzu. Bomba byla w kszałcie 
cylindra stalowego, a napełniona dużą ilością 
dynamitu i odłamkami żelaznymi. Owinięta by- 
ła w parę pończoch. Zaledwie przyniesiono 
bombę na podwórze strażnicy policyjnej. nagle 
nastąpił straszliwy wybuch, od którego cały 
budynek zadrżal w posadach. Kilkanaście osób 
odniosło przytem ciężkie rany. Kilka z tych 
osób umarło, 

Następnego dnia miał miejsce w Barce- 
lonie drugi wybuch bomby, Zdarzył się on na 
ulicy Del Hospital, w sieni jednego z domów, 
gdzie właśnie bombę podrzucono. Od wybuchu 
zabite zostały na miejscu dwie osoby, które 
przechodziły wtedy przez sień. Sam dom od- 
niósł znaczne uszkodzenia. 

Oba te wybuchy wywołały w mieście pa- 
nikę. Policya wdrożyło energiczne poszukiwa- 
mia i dokonała licznych aresztowań. 

* Katastrofa kolejowa. Z Lahore, 
w Indyach, telegrafują: Wezoraj najechały na 
siebie dwa pociągi osobowe, przyczem zginęło 
20 osób, między niemi 4 Europejczyków. 

* Trzęsienie ziemi. Z Kokan, w Tur- 
kiestanie, donoszą, że onegdaj o godzinie 8 
minut 20 nad ranem odezuto tam trzęsienie 
ziemi, które trwało 10 sekund. 

* Międzynarodowy kongres po- 
koju odbędzie się w lipcu 1908 w Londynie. 


* Napad na miasto. Z Nowego Jor- 
ku donoszą, że na miasto Chotkinli, w jednym 
ze Stanów południowych, napadło onegdaj 500 
zamaskowanych rabusiów. Przedewszystkiem u- 
derzyli oni na urząd policyjny, rozbroili wszy- 
stkich policyantów i powiązawszy ich, zamknę- 
li w jednym pokoju. Potem napastnicy rozdzie- 
lili się na trzy oddziały, które zniszczyły i zra- 


bowały urząd pocztowy, stacyę kolejową i pod- 
palili trzy olbrzymie magazyny, należące do 
trustu tytoniowego. Po dokonaniu tego wszy- 
stkiego napastnicy zrabowali miasto i uszli, 
przez nikogo nieścigani. 

* 15.000 zawodów. Według ostatniego 
spisu, jaki ogłosił urząd statystyczny w Ber- 
linie, uprawiano nad Sprea w r. z. tylko 15.016 
zawodów. 

„Lista ta — pisze Frankfurter Zig. — 
jest Świadectwem niemieckiego pedantyzmu i 
drobiazgowości. 

Dowiódł spis przedewszystkiem, że upo- 
dobanie w tytulach ciągle jeszcze kwitnie w 
Niemczech, Jest więc tam „Forstsehutzdienstam- 
warter“, jest „Kreiskomunalkassenkalkulator* 
i  „ Staatsschuldenzahlungskassenkontroleur *. 
Obu ostatnich jednak przewyższa swym pię- 
knym tytułem: „Eiserbahnbetriebstelegraphen- 
inspektionsassistent*. Bardzo poważne tytuły 
posiadają „Hofheubinder* (wiązacz dworskiego 
siana) i „Salonkammerdiener*. Poetycznie uspo- 
sobione umysły wybrały sobie jako zawód „Blu- 
mistin“ kwieciarka i „Vergissmcinnichtmacher* 
(niezapominajkarz), Ciekawem jest także, na 
jak oryginalne pomysły wpadają ludzie w celu 
zarobkowania. Jeden np. wynajmuje .ściśnięte 
powietrze", inny ręczniki, trzeci wreszcie wy- 
najmuje kota do ciągnień loteryjnych. Są także 
ludzie, zarabiający na chleb jako: „obcieracz 
szkieł do okularów“, „ogrzewacz nitów“, „tkacz 
sztachetowy*, „obdzieracz skóry“, „suszyciel 
smoły”, „pieluszkarz* i t. p. Są w spisie na- 
wet ludzie, którzy określili swe zajęcie jako 
„włóczęga“, a jest wreszcie i jeden „przemy- 
tnik“, który widocznie bardziej obawiał się 
fałszywego podania swojego zajęcia, niż pro- 
kuratora“. 


Notaiki literacko-ariystyczne, 


PAZ 


»Przewodnik naukowy i literackie, 
dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy- 
szedl za miesiąc grudzień i zawiera: I. „Wespa- 
zyan Kochowski na tle współczesnem jako poe- 
ta", napisał dr. Stanisław Turowski. — II. 
„Z współczesnej poezyi chorwackiej*, napisał 
Tad. Stan. Grabowski. — LIL Z koresponden- 
cyi Wincentego Pola. — IV. „Genie du Chri- 
stianisme, a prądy umysłowe w Polsce poroz- 
biorowej*, napisał dr. Maryan Szyjkowski. — 
V. „Dwór w Ferrarze“, przez Kazimierza 
Hartleba. 


Posiedzenia Grona konserwatorów 
Galicyi zachodniej odbyły się w dniach 15 
października i 5 listopada pod przewodnictweiu 
kons. dr. TFomkowicza. 

Na pierwszem z nich kons. Dydyński po- 
dał do wiadomości, że we wsi Brzeziu (pow. 
bocheński) odkopano kopiec i znaleziono w nim 
grobowiec z trumnami i resztkami szkieletów; 
prawdopodobnie był tu dawny cmentarz kal- 
wiński. We wsi Ohrostowa, w lesie na granicy 
gminy Podgrodzie (pow. bocheński) znajdują 
się resztki zamczyska ulegające zniszczeniu. 
Uchwalono zwrócić się do właścicieli z prośbą 
o ochronę zabytków. 

Kons. Lepszy przedkłada plany restaura- 
cyi kościoła farnego w Krośnie. Dotyczy ona 
strony zewnętrznej nawy głównej i bocznych 
zbudowanych na przełomie XV. i XVI. w. Je- 
dynie na fasadzie zachodniej będzie ona zna- 


czniejszą, gdyż odkryto tamże pod tynkiem 
ościeżu wielkiego ostrołukowego okna, które 


należy przywrócić. Groźny stan ściany szczyto- 
wej z nowszych czasów wymaga gruntownej 
restauracyi, przyczem należy jej dać wygląd 
gotycki. Szczątki murów fortyfikacyjnych, przy- 
pierających do starej średniowiecznej wieży wa- 
rownej, utopionej w węgle kościoła, uchwalono 
na wniosek konserwatora zachować. 

Przewodniczący przedstawia pismo Komi- 
syi centralnej z podziękowaniem za Tekę o 
Wawelu. 

Kons. Tomkowicz podaje do wiadomości, 
że zniszczone hełmy na wieżach kościołów Bo- 
żego Ciała i św. Andrzeja w Krakowie mają 
być wiernie według starych odtworzone. 


W klasztorze 0O. Bernardynów wstrzy- 
mał konserwator roboty restauracyjne, aż do 
wyjaśnienia pewnych watpliwości. 

Kor. Muczkowski interpeluje w sprawie 
zmiany zaszłej w widoku ul. Kanonicznej przez 
przebudowę domu pod l. 22, a mianowicie do- 
danie 3 piętra i attyki. 

Przewodniczący podaje do wiadomości, że 
staroświeckiego dworu w Wielopolu Skrzyńskim 
nie dało się uratować, pamiątką zniszczonego 
budynku pozostały jedynie plany i fotografie 
amatorskie. 

Zbadanie kościoła parafialnego w Żywcu, 
którego magistrat zwrócił się do Grona o ra- 
dę, oddano kor. Stryjeńskiemu. 

Sprawę restauracyi baszty w Oświęcimiu 
oddano kor. Stryjeńskiemu i kons. Demetry- 
kiewiczowi. 

Sprawę naprawy starego mostu w Czer- 
mny oddano do zbadania i przedłożenia koszto- 
rysu kor. Stryjeńskiemu. 


å 


Na posiedzeniu 5 listopada przewodni- 
czący powitał nowomianowanych konserwato- 
rów archiwalnych dla Krakowa i Galicyi za- 
chodniej pp. Krzyżanowskiego, Estreichera, Pa- 
póógo i Kntrzebę. 

Kons. Kopera złożył sprawozdanie z czyn- 
ności w swoim okręgu. 

Kościół w Starym Wiśniczu restau- 
ruje się wzorowo, podnieść też należy zabiegi 
w tym kierunku czynione przez proboszcza ks. 
Ratowskiego. 

Muzeum dyccezyalne w Tarnowie otoczo- 
ne jest należytą opieką, o ile to tylko jest możli- 
we przy braku środków i miejsca. 

W Skrzyszowie kościół drewniany, 
wewnątrz restaurowany, przyozdobią zabytki z 
XVI i XVII. w., które dotąd nie były należy- 
cie uwydatnione. 

W Wytrzyszczee nad Dunajcem ruiny 
powoli znikają z powodu systematycznego roz- 
bierania materyału budowianego. Konserwator 
czyni zabiegi, by zniszczeniu tamę położyć. 

W Przeczyey, w pow. pilznieńskim, kon- 
serwator zgodził się na zburzenie drewnianego 
kościoła pochodzącego z XVIII. w. z tem je 
dnak zastrzeżeniem, aby portal gotycki z XIV. 
w. prawdopodobnie, zachowano i odpowiednio 
umieszczono. 

Kościół parafialny w Pilznie wymaga 
koniecznie restauracyi z zewnątrz wnętrze 
odnawia się umiejętnie. 

Dzięki łaskawej pomocy p. Stanisława 
Vayhingera załatwił konserwator sprawę za- 
chowania grobu Socyna w Lusławieach. 

Kons. Kutrzcba przedstawia uchwały ko- 
misyi archiwalnej Grona, która przy udziale 
prof. dr. Ksawerego Fiericha obradowała nad 
sprawą szkartowaniaaktów sądowych. 
Postanowiono starać się: 1. o zachowanie w 
całości lub przynajmuiej w znacznej części 
aktów jednego sądu powiatowego, który ozna-* 
czy Prezydyum sadu wyższego w Krakowie, 
jako wzorowo prowadzony, aby umożliwić cwen- 
tualne studyum działalności sądów powiatowych 
za starej procedury, 2. o zachowanie dla tych 
samych eclów aktów jednego sądu obwodowego, 
3, o zachowanie w całości aktów sądu górni- 
czego w Krakowie ze względu na ważność roz- 
wijającego się przemysłu górniczego, 4. z aktów 
innych sądów cywilnych o zachowanie niektó- 
rych sposobem przykładu, o ileby ze względu 
na specyalne stosunki prawne przedstawiały 
interes naukowy, 5. z aktów karnych o zacho- 
wanie takieh, które mają kulturalne znaczenie 
n. p. procesy o znachorstwo. 

Przeprowadzenia tych uchwał podjął się 
referent, jako reprezentant Archiwum krajo- 
wego. 

Grono przyjmuje powyższe uchwały do 
zatwierdzającej wiadomości. 

fnweutaryzacya archiwum kościoła N. 
Maryi Panny w Krakowie, przeprowadzona przez 
dr. Długopolskiego pod kierunkiem dr. Kutrze- 
by, została ukończona; Grono wyraża swoje po- 
dziękowanie ks. infulatowi Krzemińskiemu za 
gotowość i ofiarność, jaką w tej sprawie 
okazał. 

Kons. Papce zdaje sprawę z komisyi od- 
bytej do Myślenie z polecenia Grona wspólnie 
z inżynierem Wojtyczką i inspektorem dr. Go- 
lińskim. Gmina m. Myślenic ma zakupić od 
gminy Dolna Wieś ruiny zamku i kawałek ota- 
czającego gruntu na górze Oklejnie — oznaczo- 
no terytoryum, które ma być zajęte na planta- 
cye zamkowe. 


A. J. Dalstme. 
Przekład z francuskiego. 
Gebethnera i Wolffa 1908. 

(2. s.) Jeszcze jedna książeczka gwiazdkowa. 
Jest to interesujące opowiadanie przeróżnych 
przygód bogatego i poczciwego mieszczanina 
francuskiego, Cypryana Mchot, który wybrawszy 
się do antypodów dla szukanią wrażeń, ma 
sposobność spełnić w podróży mnóstwo dobrych 
uczynków i przekonać się, że największe szczę- 
ście na ziemi daje poświęcanie się dla bliźnich, 


„Pan z 
Warszawa. 


antypodów*. 
Nakład 


Kazimierz Króliński. I mówi do mnie 
wieś, — Poezye. Serya druga. Lwów. Mani- 
szewski i Meinhart. (8-0. Str. 110). 

P. Króliński coraz większą zdobywa so- 
bie popularność, a zawdzięcza to przedewszyst- 
kiem serdecznemu ciepłu, którem tchną jego 
poezye. Syn ludu, gorąco do wsi polskiej przy- 
wiązany, najchętniej jej odgłosom otwiera ser- 
ce na oścież, Tę wieś, radby „jak gniazdeczko 
szczygła, jak kwiat z korzeniem i ziemią wy- 
rwany* na dłoń wziąć, tchem swym ogrzać, 
aby naród pokłon wobec niej uczynił i wszedł 
„modlić się, jak do świątyni". 

Ale przedsięwzięcie to przerasta siły poe- 
ty, sam bowiem stwierdza, że jego „pieśń ta- 
ka cicha... drżąca... wylękniona, jak sen“, „naj- 
mniejszej trawki nie potrąca, najlżejszym list- 
kiem nie zachwieje". (Piosnka z gęstwiny le- 
śnej). Gdy nie wieś sama, więc lud jej — to wy- 
wyższenie przeprowadzić winien. Jakoż głos poety 
zwraca się ku temu ludu, nawołujące, aby po- 
czuł się w sobie i wyszedł z kurnych chat, wy- 
gasłe wskrzeszając nadzieje, już bowiem „z za 
dróg: mlecznych białe wychyla się Rano i prze- 
strzeń pachnie — Wiosną*. (Wynijdźcie z kur- 
nych chat !). 


Zmiłowaniem i błogosławi úństwem będzie 
wiosna chatom, z których „każda łzawą skar- 
gą żywa; każda tęsknym żalem dymi“ i gdzie 
na progu każdej siedzi „smutek szary, Chłop- 
ski brat", Całą zaś naturę dokoła zdaje się w 
oczach poety ten sam smętny przytłaczać na- 
strój. „Mehem porosła wierzba stara“, Przy 
osiedlisku opedzać się musi wichrom niosącym 
dziwną trwogę, niw smutek spija łzy strugami 
całemi, a Dola aż posiwiała od cierpień. (I mó- 
wi do mnie wieś). 

To też i pieśń tej wsi poświęcona, 28 
łonie tej przyrody wykołysana, dźwięczy €Z- 
ściej melancholią, niż radosnym dźwiękiem 
upojeń. A jeśli mimo tego nie rzuca na dusze 
sluchacza posiewu zwątpień, to dlatego, ponie- 
waż z poza opon smutku przeziera jednak na- 
dzieja w lepszą wsi i ludu przyszłośś, wiara, 
że przebłyskujące rano, załatujaca zdala woń 
wiosny nie pominą także chat kurnych, 

P. Króliński nie zamknął się jednak w 
obrębie świata, który w grubych przynajmniej 
zarysach staraliśmy się powyżej nakreślić Z chat 
wyrywa się ta dusza w rozleglejsze przestrze- 
nie, uderzając o strunę uezuć patryotycznych, 
lub pijąc z nieprzebranego źródła poetyckich 
pobudzeń, jakiem jest miłość. 

To są trzy główne przestworza, Wśród 
których obraca się poezya p. Królińskiego. Błę- 
dne ogniki uciech zmysłowych nie pociągają go 
same dla siebie; uśmiech swawolnej radości 
jest mu równie obcy, jak dojmujący zgrzyt Sa- 
tyry. 

Tyle o ideowej stronie zbiorku. 

Co do formy p. Króliński nie zapatrzył 
się wprawdzie na żadne wzory — nie podlega 
obcym wpływom — nie zawsze jednak umie 
zaznaczyć indywidualności swej poetyckiej, W 
sposób, który wywarłby silne wrażenie, dozwa- 
lając czytelnikom odrazu odczuć odrębność. 
Znajdujemy w jego zbiorku obrazy śmiałe, wy- 
rażenia silne, niekiedy jednak personifikacja 
myśli obraca się w kole znaków pozbawionych 
świeżości, lub też powtarzających się zbyt 
często. 


Antoni Szczerbowski: „Podręcznik dla 
naczelników i instruktorów straży pożarnych*. 
Jestto autografowany skrypt, obejmujący ustawy 
1 rozporządzenia policyjno-ogniowe, szczegółowa 
naukę o przyrządach pożarnych, ćwiczenia ze 
wszystkimi przyrządami pożarnymi i ratuuko- 
wymi, przykłady do ćwiczeń praktycznych, ta- 
ktykę pożarną i t. d. cały zakres nauki, wy- 
maganej przy egzaminach na naczelników gmin- 
nych (zawodowych) strąży pożarnych, w myśl 
rozporządzenia Wydziału krajowego, tudzież cały 
ząkres nauki udzielanej na krajowych kursach 
pożarnictwa dla instruktorów straży pożarnych 
w miastach i miasteczkach. 


Nowe wydawnictwa. W nakładzie 
księgarni H. Altenberga we Lwowie ukazały 
się dwa nowe wydawniciwa: 

Ffrimmela, Lichtwarka, Sizeran- 
nea: „Podstawy kultury estetycznej“, jako 
dzieło zbiorowe rozpraw T. Frimmela „Wzrok 
a sztuka“, Alfreda Lichtwarka „O kształceniu 
poczucia barwy“ i Roberta Sizerannea „Czy 
fotografia jest sztuką“, oraz 

Artura Grottgera „Lituania“, sześć 
wzorowych reprodukcyj cyklu Grottgerowskieg0, 
z przedmową Antoniego Potockiego. 


(ch) Sara Bernhardt ukończyła nową 
sztukę obyczajową z życia współczesnego; pre- 
miera odbędzie się w Niemczech. 


(ch) Lorenzo Perosi pracuje nad no- 
wem oratoryum, mającem za tło życie i cuda 
św. Antoniego; tytuł: „Il Santo“. Premiera od- 
będzie się w Padwie. 


(ch) » Ecce Homo, ostatnie dzieło Nictz- 
schego ukaże się w r. 1908 nakładem „Tnael- 
verlag“. Liczne illustracye książki wykona prof. 
Van de Velde z Weimaru. 


(ch) Artur Schnitzler napisał nową ko- 
medyę p. t. „Das Märchen“ ; premiera odbędzie 
się w wiedeńskim „Burgertheater". 


Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie. 

Dziś w sobotę, o godzinie pół do $ wieczo- 
ren „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda, go- 
ścinny występ Bel Sorel i Augusta Dianniego, 

W niedzielę, o godzinie pół do Æ po po- 
łudniu „Zażarty automobilista*, krotochwila w 
8 aktach Kurta i Kraatza, tłum. M. Sacho- 
rowski. 

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo- 
rem po raz 60 „Wesoła wdówka“, operetka w 
3 aktach Fr. Lelara, z p. Milowską. 
> W poniedziałek, po raz pierwszy „Panna 
Zozetta — moja żona“ (Mademoiselle Josette ma 
femme), komedya w 4 aktach P. Gavault i R. 
Charvay, z udziałem pp. Otrembowej, Zieliń- 
skiej, Kwiatkiewiczowej, Połęckiej, Romanowej, 
Rowińskiej, Leńskiej, Zelazowskiego, Nowackie- 
go, Kwiatkiewicza, Kliszewskiego, Dobrzańskie- 


go, Antoniewskiego, Wysockiego, Berskiego, 
Kęckiego i innych. Reżyser p. Żelazowski. 

We wtorek, o godzinie pół do 4 po po- 
łudniu pierwsze Sylwestrowe przedstawienie, 
po cenach zwykłych popołudniowych „Lalka“, 
operetka w 4 aktach Audrana. 

, We wtorek, o godzinie pół do S wieczo- 
rem, drugie Sylwestrowe przedstawienie „hok 
1907“, przegląd sceniczny w 12 oddziałach. 

We środę, o godzinie pół do 4 po połu- 
dniu, po raz trzeci „Cenzor moralności", kome- 
dya w 8 aktach Ignacego Nikorowieza. 

We środę, o godzinie pół do 8 wieczo- 
rem „Carmen“, opera w 4 aktach Bizeta, go- 
ścinny występ Bel Sorel i Aug. Dianniego. 

We czwartek, po raz 6] „Wesoła wdó- 
wka“, operetka w 8 aktach Fr. Lehara, z pa- 
nią Schupp. P 

W piątek, po raz drugi „Panna Zozetta — 
moja żona“ (Mademoiselle Josette ma femme), 
komedya w 4 aktach P. Gavaut i R. 
Charvay. 7 


EEK CA QOMO. CYT 


Cosima Wagner. 


RPW 


(W) Nazwisko to złączyło się tak ściśle 
z historyą powstania i rozwoju teatru Wa- 
gnerowskiego w Bayreuth, że kiedy rozeszła 
się wieść o niebezpieczeństwie grożącem ży- 
ciu tej niezwykłej kobiety, poczęto trwożyć 
się o losy Bayreuthu, który, zdawało się, musi 
upaść z chwilą jej zgonu. 

Cosima Wagner była bowiem przez 
długi szereg lat duszą, nerwem Życia Wa- 
onerowskich przedstawień. To też oczy wszyst- 
kich zwróciły się ku Bayreuth, zkąd docho- 
dziły wnet sprawdzone pogłoski o ataku apo- 
plektycznym i ciężkiej, nieuleczalnej chorobie 
Cosimy. 

Dzienniki niemieckie donoszą obecnie, 
że stan jej zdrowia poprawił się znacznie. 
Lekarzom udało się powstrzymać postępy pa- 
raliżu, a chora odzyskała władzę w człon- 
kach, szczególniej dzięki zabiegom profesora 
Schweningera, który od kilku miesięcy prowa- 
dzi kuracyę. Tak pomyślny jej wynik po- 
zwala spodziewać się, że niebezpieczeństwo 
zostało zażegnane. Niema jednak mowy o 
tem, aby pani Cosima zajęła znów dawne 
stanowisko „niekoronowanej królowy Bayreu- 
thu“. Dzierżyła je przez szereg lat ręką sil- 
ną, rozumną i kierowaną najgłębszą czcią i 
pietyzmem dla pamięci wielkiego Ryszarda. 

Skromna, aż do przesady, usuwała się 
zawsze na plan dalszy, służąc tyłka jednemu 


celowi, a było nim szerzenie, utrwalenie Ï 


zwycięstwo kultu Wagnera. 

Pani Cosima posłannictwo życia speł- 
niła. Teraz zaś oddaje dzieło ukochane sy- 
nowi, Zygfrydowi, który je dalej prowadzić 
będzie. 

O pochodzeniu, przeszłości i losach dru- 
giej żony Wagnera krążą najróżnorodniejsze 
legendy, których bezpodstawność wyświetliła 
dopiero na autentycznych źródłach oparta 
praca essayisty niemieckiego p. Ludwika Kar- 
patha. Zaprzecza on przedewszystkiem, ja- 
koby w żyłach jej miała płynąć krew żydow- 
ska. Genealogia Cosimy jest następująca: Po 
rewolucyi francuskiej przybył do Frankfurtu 
jeden z tych świetnych emigrantów, którzy 
zmuszeni byli opuścić ojczyznę, wicehrabia 
Flavigny, a osiedliwszy sie w Niemczech 
poślubił w r. 1797 córkę bogatego kankiera 
Bethmanna. Z tego małżeństwa urodziła się 
w r. 1805 córka Marya, wychowana we 
Francyi, w rodzinnym zamku ojca, w Mor- 
tier. W r. 1827 poślubiła ona hr. Karola 
d'Agoult, wyrobiwszy się przy jego boku na 
Jedną z najbardziej podziwianych kobiet o- 
wych czasów. Obdarzona niezwykłą urodą, 
inteligencyą i wdziękiem, oczarowała wnet 
zarówno męża, jak i dwór cesarski, gdzie ja- 
ko żona arystokraty i uwielbiana pizez wszy- 
stkich piękność zajęła jedno z pierwszych 
stanowisk. 

Idąc za przykładem ówczesnych sawan- 
tek, brała również często pióro do ręki, pi- 
sząc pod pseudonimem Daniela Sterna. Upo- 
dobania literackie ułatwiły jej poznanie 
Franciszka Liszta, którego talent podbijał 
cały Paryż, na równi z niewysłowionym uro- 
kiem hrabiny d” Agoult. I widać, że przezna- 
czenie sprowadziło razem obie tak wybitne 
osobistości, światowa dama zapłoneła bowiem 
tak gwałtowną namiętnością ku Lisztowi, że 
zerwawszy wszystkie więzy, podążyła za nim 
do Szwajcaryi, gdzie w długotrwałym, cho- 
ciaż nielegalnym związku urodziła mu troje 
dzieci: córkę Blandinę; późniejszą żonę mi- 
nistra Emila Oliviera młodo zmarłego syna, 
Daniela, i dzisiejszą Oosimę Wagner, która 
ujrzała światło dzienne w Como, dnia 25 
grudnia 1837 r. 

Zmamiennym dla owych czasów jest 
stosunek, jaki lączył Liszta z ubóstwiającą 
go kobietą. Mimo uzyskanego rozwodu nie 
chciała ona nigdy zgodzić się na zawarcie 
małżeństwa z kochankiem, odpowiadając 
zawsze na wszelkie prośby dumnem zape- 
wnieniem, że „hrabinie d' Agoult nie przy- 


stoi stawać na ślubnym kobiereu — z graj- 
kiem“. 

Cosima, zawdzięczająca imię swoje ty- 
tułowi popularnego romansu Jerzego Sand, 
wychowywała się w Paryżu u p. Bernard, 
przeniósłszy się później, na życzenie ojca 
Franciszka Liszta, do Niemiec. Tam zajęła 
się nią p. Bilow, której syn był zapalonym 
wielbicielem i osobistym przyjacielem Wa- 
gnera. Oboje młodzi uwielbiali go narówni, 
a na tem podlożn wspólnych entuzyazmów 
wyrosło małżeństwo Jana bBiilowa z Oosimą. 

Wagner nie wychodził prawie z ich do- 
mu i tak zawiązał się jeden z tych zwią- 
zków dusz, który może być tylko udziałem 
umysłów wielkich i sere tak czystych, jakie 
biły w piersiach Oosimy i Ryszarda. 

Nieszczęśliwy w pierwszem małżeństwie 
z Minną Planer, Wagner lgnął coraz bar- 
dziej do pani Biilow, nie zdając sobie spra- 
wy z właściwego charakteru i następstw tej 
przyjażni. Wnet też zrodziła się pod jej osło- 
ną — miłość, tem tragiczniejsza, że stała 
przed nią zapora nie do przebycia: szacunek 
i serdeczna zażyłość, jaka łączyła od lat dzie- 
cinnych Biilowa z Wagnerem. I trzeba rze- 
czywiście trafu, który brzmi, niby urywek 
z sentymentalnego romansu, aby mąż Cosi- 
my zdobył się na największą ofiarę, jaką zło- 
żyć można przyjaźni i usunął się dobrowo|- 
nie z drogi. 

W r. 1870 poślubiła w Lucernie p. Co- 
sima Wagnera, po otrzymaniu rozwodu z 
pierwszym mężem, który oddał ukochaną 
przez siebie kobietę, jak gdyby w szlache- 
tnem zrozumieniu, że twórczość i życie wiel- 
kiego artysty zależeć będą od losów tej nie- 
zwykłej miłości. Jaką zaś rolę odegrała ona 
w historyi muzyki i działalności Wagnera, 
o tem wiedzą chyba wszyscy. Pełna poświę- 
eenia ofiara nie poszła na marne... 


GOSPODARSTWO I RANDEL. 


Sprawozdanie tygodniowe Izby han- 
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od d. 16 grudnia do 22 
grudnia 1907, bez opłaty akcyzowej. (Walu- 
ta koronowa). — Pszenica stara 13:50 do 18:75, 
nowa —'— do żyto stare 1220 do 
12:40, nowe —— do ——, jęczmień bro- 
warny 8:25 do 8:75, pastewny 760 do 
7:60, owies stary 7:25 do 7:50, nowy — — 
do ——, hreczka —— do —'—, kukurudza 
zeszłoroczna 850 do 875, proso —— do 
— —, groch do gotowania 10-50 do 11-50, pa- 


stewny 7:60 do 6—, soczewica —— do 
——, fasola —— do ——, bobik stary 
Y-— do 720, nowy — — do ——, wyka 
stara %— do 7:26, nowa —'—, koniczyna 


czerwona 70— do 80*—, biała 35— do 
45—, szwedzka 75:— do 85—, tymotka 32— 
do 3886—, anyż rossyjski do —*=, 
plaski do kminek —— do 
—'—, rzepak zimowy stary 16— do 1625, 
lnianka 11— do 11:25, nasienie lniane 
10— do 1050, nasienie konopne 9— do 
10:—, chmiel 60:— do 80:—, nowy 


do —'—, nafta zwykła 12:50 do 13:50, sa- 
lonowa 1450 do 17%:—, wosk ziemny —' — 
——, wszystko za 50 kilogramów, płótno 
—— do ——. skóry surowe —'— do ——, 


spirytus 10.000 litr procentowy gotowy kon- 
tyngentowany, bez ia konsumcyjnego 
57:25 do 57:75, ekskontyngentowany 5950 
do 40—. 


mm LAE ORNE KO 


| OSTATNIA POCZTA. 


= Najj. Pan w dniu Nowego Roku 
będzie przyjmował w Burgu życzenia nowo- 
roczne. 

== Dowiadujemy się z Magyar Hirlap, 
iż szef węgierskiego gabinetu dr. Wekerle 
podczas najbliższej bytności w Wiedniu od- 
będzie konferencyę z członkami austryackiego 
gabinetn w celu ustalenia terminu ponowne- 
go zebrania się Delegacyj. 

== W Pradze krąży wiadomość, że nowe 
wybory do Sejmu czeskiego odbędą się 
w dniu 28 lutego 1908. Pomiędzy Młodocze- 
chami i Staroczechami nastąpić miał kom- 
promis co do mandatów poselskich z Pragi. 

== dak się Hlas Naroda dowiaduje, 
opracował p. Herold nowy wniosek w sprawie 
regulaminu obrad w Sejmie cze- 
skim. Projekt ten znajduje się już w rękach 
P. Prezydenta Ministrów. 

., = Wedle informacyi pism budapeszteń- 
skich, minister handlu Kossuth wniesie już 
w styczniu do sejmu projekt inwestycyj 
na kolejach węgierskich. Według pro- 
jektu ma być w ciągu trzech lat asygnowanych 
ogółem 200 milionów koron, na zakuę szyn, 
rozszerzenie dworców, budowę wozów i t. d. 
Urzeczywistnianie tego planu ma się rozpo- 
cząć zaraz w przyszłym roku. 

= / Paryża donoszą: Prezydent Fran- 
cyi Wallićres, prezes gabinetu Clémenceau 
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i minister wojny Picquart przyjęli wczoraj na 
audyencyi gen. Damede'a, który udaje się do 
Marokka, aby objąć dowództwo nad woj- 
skami francuskiemi w miejsce chorego gen. 
Drndea. Rząd francuski oświadczył, że wy- 
szłe dalsze posiłki do Marokka celem przy- 
śpieszenia ekspedycyi do Medune. 

Generała Drude mianowano komando- 
rem legii honorowej. 

== Wezoraj przybył do _ rossyjskiego 
guneralnego konsulatu w Tebris(w Persyi) 
człowiek, który oświadczył, że wraz z dwoma 
innymi został losem wyznaczony do zamor- 
dowania konsula, a nie uczynił tego, gdyż 
sprzeciwiało się to jego zapatrywaniom. 

= Wczorajsze posiedzenie indyjskie- 
go kongresu narodowego w Surat, po- 
dobnie jak onegdajsze, musiano przerwać, 
gdyż przy wyborze prezydywm przyszło do 
ogółnej bójki, podczas której wiele osób ra- 
niono. Dopiero policya przywróciła porządek. 


TELAGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 23 grudnia. (Tel. pryw.). Po 
nabozeństwie w kościele św. Anny rozpoczę- 
ło się w sali Rady miasta drugie zgromadze- 
nie delegatów kraj. Związku nauczycielstwa 
ludowego. Obecnych jest blisko 140 delega- 
tów. Zebranie zagaił prezes Nowak, poczem 
przemawiali prezydent miasta dr. Leo, poseł 
Petelenz i delegat Rady miejskiej krako- 
wskiej do Rady szkolnej kraj. Michał Kono- 
piński. Sekretarzami wybrano Grabowskiego 
z Bochni i Wolguta z Krakowa. Następnie 
prezes zdał sprawę z ostatniego kongresu 
nauczycielskiego w Wiedniu i z kroków po- 
czynionych celem uzyskania dla nauczycieli 
płac trzech najniższyyh kategoryj urzędników 
państwowych. Obrady trwają dalej. 

Kraków, 28 grudnia. (Tel. pryw.). Przed 
trybunałem w Nowym Sączu odbędzie się w 
poniedziałek wskutek skargi ks. Hohenlohe- 
go przeciw hr. Zamoyskiemu rozprawa o par- 
celę lasową, zwaną las Żabie, na dawniej 
spornem graniecznem terytoryum koło Mor- 
skiego Oka, co do której sąd polubowny nie 
wydał orzeczenia, nie wdając się w rozstrzy- 
gnięcie sporów prywatno-prawnych. Odpo- 
wiedź na skargę wypracowali tutejsi adwo- 
kaci dr. Skąpski i dr. Bednarski. Wykazuje 
ona na podstawie materyałów historycznych, 
sięgających r. 1204, oraz materyałów naj- 
nowszych, że roszczenia ks. Hohenlohego są 
nienzasadnione, że Jerzy Horwath Paloczay 
wdar: się gwałtem w posiadanie polskiego 
kraju, o eo upominał się król Zygmunt u Ce- 
sarza Rudolfa II., a już w r. 1616 Mikołaj 
Komorowski starostwo do dawnych granie 
przyprowadził. 

Adwokaci dr. Skąpski i dr. Bednarski 
wyjeżdżają jutro do Nowego Sącza. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 28 grudnia. Prognoza na 29 
grudnia. W Galicyi wschodniej i za- 
chodniej: Pochmurno, słabe wiatry, cie- 
płota mało zmieniona, następnie opady. 


Budapeszt, 28 grudnia. Pester Lloyd 
donosi, że prezydent ministrów dr. Wekerle 
nie dziś, jak pierwotnie głoszono, lecz dopie- 
ro po Nowym Roku pojedzie do Wiednia, 
aby przedłożyć Najj. Panu do Najw. sankcyi 
ustawy ugodowe. 

Budapeszt, 25 grudnia. Izba posłów 
odbyła dziś krótkie posiedzenie, na którem 
przyjęto do wiadomości nuncyum Izby ma- 
gnatów o uchwaleniu ustawy kwotowej. 

Budapeszt, 28 grudnia. Izba magna- 
tów przyjęła dziś po dłuższej dyskusyi usta- 
wę kwotową. Prezydent ministrów Weker- 
le, wygłosił długą mowę, w której wyraził 
ubolewanie z powodu, iż Węgrzy utracili 
sympatyę w Europie i położenie Węgier 
skutkiem tego pogarsza się coraz bardziej. 
Wekerle wystąpił także przeciw zarzutowi, 
że Węgrzy niesprawiedliwie traktują inne 
narodowości. W końcu stwierdził, że stosun- 
ki te oddziaływują także na położenie eko- 
nomiczne, gdyż objawia się większa nieu- 
fność do Węgier; trudno ulokować papiery 
węgierskie i wzrasta przypływ papierów wę- 
gierskich z zagranicy napowrót do kraju. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Eossył. 


Warszawa, 28 grndnia. (Tel. pryw.). 
Spaliła się cukrownia braci Natansohnów w 
Sannikach, druga eo do rozmiarów w Króle- 
stwie polskiem. 

Wilno, 28 grudnia. (Tel. pryw.). Z roz- 
porządzenia władzy zamknięto ochronki pol- 
skie przy kościołach w Wilnie. W jednej z 
oehronek poliecya poodbierała dzieciom wszy- 
stkie przybory szkolne. 

Wilno, 28 grudnia. (Tel. pryw.). Kan- 
celarya generał-gubernatora prowadzi od po- 


wnego czasu śledztwo przeciw duchowien- 
stwu wileńskiemu. Jeszcze przed wezwaniem 
ks. biskupa Roppa do Petersburga ducho- 
wieństwo zbieralo podpisy na prośbę do Ojca 
św. w obronie biskupa. Prosbę tę otrzymał 
ostatnio również ks. dziekan Nowicki w celu 
zbierania na nią podpisów księży w Swym 
dekanacie. Prosba potem w niewytłumaczony 
sposób dostała się do rąk władzy, która na 
tej podstawie zredagowała oskarżenie przeciw 
jej inieyatorom. 


Pl 


Grodno, 28 grudnia. (Tel. pryw.) Gu- 
bernatorem gub. grodzieńskiej mianowany 
został dotychczasowy gubernator kurski Bie- 
rzieńko. 


Petersburg, 28 grudnia. (Proces o ode- 
zwę wyborską). Soc. demokr. Iżewskij 
oświadczył, że podpisał manifest, aby rzucić 
między lud iskrę oburzenia; wyrok historyi 
uniewinni go. Gdy następnie nazwał sędziów 
wrogami ludu, odebrano mu głos. Rami- 
szwili (z Kaukazu) wszedł do sali rozpraw 
w ubraniu więźnia z Szlisselburga; oświad- 
czył, że rząd dopuścił się złamania słowa; 
opisał raęczarnie, na które narażeni są wię- 
żniowie w Szlisselburgu; podczas mowy swej 
zemdlał. Rozprawę przerwano na 3 godziny. 
Po ponownem podjęciu rozprawy przedstawił 
kolonista Dültz cierpienia niemieckich ko- 
lonistów. Książe Boratow powiedział, że 
przyjdzie czas, kiedy dzisiejsi sędziowie będą 
siedzieli na ławie oskarżonych. 

Petersburg, 28 grudnia. (Tel. pryw.) 
Na posiedzeniu komisyi oświatowej Dumy 
przedstawiciel ministerstwa oświaty Gerasi- 
mow oponował przeciw skreśleniu z budżetu. 
sumy 288.000 rubli, przeznaczonej na Uni- 
wersyteŁ warszawski. Gerasimow twierdził, 
że około 80 osób, należących do składu pro- 
fesorskiego Uniwersytetu, nie pobiera już 
płac w Warszawie, przeniósłszy się do in- 
nych Uniwersytetów. Ządany kredyt w zna- 
cznej części będzie użyty na przebudowę i 
udoskonalenie gmachu uniwersyteckiego. Nad- 
to wyraził Goerasimow nadzieję, że od nowe- 
go roku szkolnego Uniwersytet warszawski 
zacznie funkcyonować prawidłowo. Gdyby 
się wszelako na to nie zanosiło, Uniwersy- 
tet będzie przeniesiony we wrzesniu do Sa- 
ratowa. Wówczas pozostały, a nie wyczerpa- 
ny kredyt będzie użyty na cele tego Uni- 
wersytetu w Saratowie. 

Petersburg, 28 grudnia. (Tel. pryw.) 
Oprócz Kraju, który się przeobraża w pi- 
smo codzienne, od Nowego Roku ma wycho- 
dzić w Petersburgu druga gazeta codzienna 
polska p. t.: Dziennik Petersburski. Ma to 
być podobno organ postępowo-demokratyczny. 

Inowroclaw, 23 grudnia. (Tel. pryw.). 
Tutejsza Izba karna skazała p. Burzyńskiego 
na miesiąc więzienia za mowę, w której Osż- 
markenzulage nazwał lapówkami dla urzędni- 
ków. 

Wanne, (w Westfalii) 28 grudnia. (Tel. 
pryw.). Policya zamknęła „Towarzystwo Po- 
lek* aż do wyroku sądowego, mimo, że To- 
warzystwo to nie zajmowało się sprawami 
politycznemi. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 28 grudnia 1907. Zamknię- 
cie giełdy (Śchlusscourse). Godzina 2 minut 
80. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 639-—, Akcye węgierskiego Zakładu 


kredytowego 762:50, Akeye nAglobanku 
289—  Akcye Unionbanku 528:—, Akcye 
Landerbanku %406—, Akcye Bankvereinu 


51450, Akcye Bodeneredit 1022:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego —'—, 
Akcye kolei państwowych 677—, Akcye 
kolei Południowej 151:—, Akcye kolei Elbe- 
thal 424—, Akcye kolei Północnej 5240*—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 555—, Akcye 
Alpiny 59%—, Akcye Rima Muranyi 520-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2400: —, 
Akcye Fabryki broni 47%1-—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 40450, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 543—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 9220, 
Renta majowa 97:05, Austryacka Renta ko- 
ronowa 94:05, Węgierska Renta koronowa 
93-45, 56-letnie Listy Towarzystwa kredytb- 
wego ziemskiego 94-70, 4-pre. Listy Banku 
hipotecznego 9485, 4 i pół pre. Listy Banku 
hipotecznego 9980, 5-pre. Listy Banku hi- 
potecznego 110—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pół pre. Listy Banku kra- 
jowego 10050, 5-pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego —*—, 4-pre. Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98:—, 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 95—, 
4-pre pożyczka m. Lwowa 93:50, Losy ture- 
ckie 183:—, Marki 11776, Rubel 3252—, 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 89:50. 

Usposobienie silne z powodu dalszych 
ułatwień na targu pieniężnym. Kredyty, ko- 
leje państw., montany ożywione. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krcechewieeki. 


| BEZ KEGYSZEEE RED (TIE GE 


N ADES SŁANE. 


Dr. Greliński 


powrócił i ordynuje w chorobach dróg 


moczowych od 2—4. Chkorążczyzny 12. 
Caffe et Restaurant 


róg Kościuszki i Sykstuskiej 


z dniem 28 grudnia obejmujemy w własny zarząd. 
Wstęp wolny. 
Kuchnia wyśmienita. Napoje wyborowe. Usługa skrzę- 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


tna. Dobór najpoczytniejszych dzienników i czasopism. 
Upraszając o liczne odwiedziny prosi o poparcie 


Wollman & Franc. 


NOE 


Zgłoszenia: 


CENNIK 
iwowskiej izby handlowej i przemysłowej, 


p dnia 28 grudnia. 


walutą koron. 
I. Akeye za sztukę. IG RSMA 

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 560 —|570 — 

Banku gal. dla handlu i przem. 
po JA 200 (400 kor). . . 103 —!110 — 

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 553 —|558 — 

Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 —/500 — 

Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 —|410 — 

I. Listy zastawne za 100 kor. „ 

Banku h. g. 5 pr. w.a. wyl.z 10 pr. * |109 60/110 30 
à non 4ta pr. „ los w 50 l. * | 99 — 99 70 
K pre. „60l.po200k. * | 94 10; 94 80 
" kraj śtępr.,, los w 51 1. * |100 —|190 70 

pr. „ los w 57 1. *S | 94 30] 95 — 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (piagas c 
sza emisya) . rz] M5 BO = — 

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. e 
los w 41/4 lat . . 0 1 p | 96 50 — — 
4 pr. los w 56 lat. a | 94 30) 95 — 

III. Obligi za 100 kor. = 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. m | 97 80| 98 50 
Bukow. funduszu propin.5pr.w.a. żę [L01 —|101 70 
Komunalne Ban. kr.5 pr. (© em.) Ea] E 
n no „ ślspr.(3em.) 5 | 99 50109 20 
n 4 pr. (4 em.) * | 938 50| 94 26 

Kol. lokalne dtto 4 DR 3 = | 93 50| 94 20 

Pożyczki kr. 4 pr. > 200 kor. 

ZATOKU 1993 0. 95 -—-| 95 70 

Pożyczka m. Liwowa 4 91 50] 32 2: 

ooe CK onwen. . 93 80] 24 -— 
IV. Losy. 

M Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 96 —1105 — 

V. Monety. | 

Dukat cesarski . 11 38) 11 43 

20 frankówka . . 19 06) 19 25 

100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 — Jk = 


» papierowych 251 
160 marek niemieckich . : 117 506116 16 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Dnia 24 grudnia 1907. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dhug państwa w banknot. 
maj-listopad ne 9685 97:05 
styczeń-lipiee . 9685 97:05 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . „A 98:40 98-60 
kwiecień-październik . 9855 9875 


przyjmuje 
dzieci w godzinach porannych. 

Laurencya Demec, ul. Ko- 

PSA Nr. p? B. 


See AO | ZZ E O e- 


płacą |żądają 


miastowe i podróżne 
oraz Kolje i Kołnierze 
Ira gi podług najnowszych fasonów — poleca 
MAGAZYN FUTER 


Fui 


AE 
EAT 


Lwów, Akademicka 8 (obok WP. Szayera). 


Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko- 


avum Braci krzywych 


| ütrzymuje na składzie 


czasopisma zagraniczne |! 
FRANCUSKIE: 


rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
ea culotte rouge, Les Modes, Femi- 


nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo | na, Le Théatre, Los Arta, Ja sais tout, 


i opłatnie. 


LAB RARE lokacyę kapitału 
polectny 

405 Obligacje funduszu sropinucyjnege, 
40/, Po”zezkę krajową, 

40 Pcżyezzę m. Lwowa. 


Papisry te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 
Dom bankowy i kantor wymiany 
Sokal i Lilien. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną po- 


ozta bor doliasanig Prowizyi: 


| Fantasie. 
WŁOSKRIE: 
L'Asino, Il Secolo XX. 
ROSBYJSKIE : 
Strana, Szut (kumerystyczny), Nowo 
wrremia, Rus. Prowidnyk, Ruski 
| Wiedomosti, Tewaryszcz. 
ANGIELSKIE : 
Frys Magazino, 
Wide World Magazine, Cassel's Ma- 
igazine, Munsey Magazine, Ainsles 
| Magazine, Everybody Magazine, 
Smari Set. 


Sokolowskioga 
nigro dzienników, czasopian I ogłoszeń 
twów, Pasaż Hausmana 9. 


| 


Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 


Przyjechali do Lwowa, 
el 


Kawiarnia Wiedeńska 


=== znakomita kawa 


mae rm 


Dnia 28 grudnia 1907. 


Hotel Gteorge'a. 


PP. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa, 
R. de Wihrberg z Brodów, K. Łuszezewski 
z Mszany, 5. Sozański z Wiednia, S. Hof- 
mokl z Łahodowa, F. Sozański z Kornalo- 
wie, W. Rudnicki z Podola ros., E. Ziele- 


Strand Magazina, niewski z Krakowa, E. Figge z Wiednia. 


Hotel Europejski. 


PP. J. Czerski z Warszawy, L. Domań- 
ski z Szepetówki, W. Jaworski z Przemyśla. 


Hotel Imperial. 


PP. W. Boski z Werchraty, Z. Horo- 
dyński ze Zbydniowa. 


pa am = a = R 
Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą ządają Koronowa waluta. płacą żądają 
| "r, IBO wa Ap 335 1503 E. Obligacye Indemnizacyjne. U anEREWI( w 9 4 ANNĘ 
= n n»n 1860 po 100 zł. 4 pr. 20%50 21150 |Kroacyi i Slawonii : 94—  —-— |(zerw. krzyża wog: tow. 5 zł. . 2625 2825 
M W m TAL po mh a w. Ah AL, Węgier za 100 zi. 4 pr. 92:80 93:80 SAM ni Ai Rudolfa 10 zł..  66— M = 
R; po 50 zł. . . 25250 256-50 alma 40 zł. m 220— 2380— 
Listy zast, domen ka polż0zł.5pr. 29110 29810 F. Inne publiczne pożyczki. Pożyezka miasta Salzbur. ga 20 zł. 94—  98— 
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los5 pr. 102:60 10360 
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los K. Akeye banków (za sztukę). 
reprezentowanych krajów koronnych). za 200 kor. 4 pr. 95:40 96:40 ? 
Austr. renta złota wolna od podatku Bukowińskie obl. propinacyjne los Banku Anglo-Austr. 240 kor.. . . 3850 28550 
za 100 zł, £ pr. . |. 11425 11445 za 100 zł. 5 RER . . 10010 10110 Peszt. Bamku handl. 500 zł. . 8810 — 3820: zB 
Mett enta w wal kor wolna od Gal. poż. kr. z roku 1898 4 pr. . 9450 95:50 | Zakł. kred. dla handlu i przem.. 632775 63875 
: . Gal. obl. prop. z roku 1689 i r v85 -35 | Weg. Banku kredyt. 200 zł. 151:— 158— 
podatku 4 pr. 96-76 96:95 prop. P 9165 98:85 : 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 Dolno austr. tow. esk. 400 kor. 549— 552 — 
€. Obligacye kolejowe. pra. « © ...Wifmo - . » aga. o |GOBE. dad. 200 zł. Bo s AE 
109 Tir 8 ko- 5 a han. i prze Z y= 
ka Got Albrechta za 100zł 4. 26— 97— OEI mać l a 1; gó krajów koronnych 200 zł. 40725 408 35 
Ba A Wwa WDR a r Poż. Serb. prem. za 100 frank. 2 102:50 108:50 n ustro-węg. 1400 kor. . . . 1772 — 1782 — 
Kol. r IZBA M 2007 zł. k. 1320574 rece = pren. kol. za Niż 183-— 186-. | » Związku (Unionbank) 200 zł. 52875 52975 
ok Ges iety za zi. m s Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238:— 23850 
5%, pr. (osterap. akcye) . 46— 465— | @. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne | Ziynosteńska banka 100 zł. 239— 28950 
Ko ste BI, Franciszka Józefa za Ma TA (za 100 zł. Nom.) 
E i ; 20 masi , 
Kol. Karola i wikae po aiae Anglo-Austr. banku los w O o ——  —— L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 
(ostemp. akcye) . . . 9605 9705 | Austr. zakł. kr. ziem. los w 501 4 pr. 9490 9560 | Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420— 460'—- 
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. n „ obl. prem. z r. 1880 3 pr. 265.75 27475 „ akeye zakład. 200 zł. 396— 424 — 
wolne od podatku 4 pr. 9615 9715 | n „ ,„ 18893pr. 27250 27850 |Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5210— 5240-—. 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101720 10220 | Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 416-— 426:— 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). © kaca dwie i 4 pr. a 9T-— | „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 555-— 55689 
j i .__ | Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. PIP: —  —— | „ Lwów- Kleparów - Ja lok. 
Kol Are. Albrechta za 300 z. 6pr. 10585 = (EAn AE los B0 P Ton w aaa a O -- 
E OE a 3 200, 1000 i p WL AB | 9425 95:25 | Amstr. Tow.żegl. na Dunaju 500zł.mk. 95— 980 — 
5000 zł. i pr. 9690 97:90 Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat, 94-—  95—- 
go MA emiss. z r. 1895 za 400 J a b y y a P ak ke T Ta M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
0 ię > |= |= 
ry - 7 A Banku "kraj. "dla Galieyl Lodomecyi T kopalń wegla w B 100 zł. 720:— A 
BOS a T a 10050 1005 | Galie. karpackie naft. tow. 500 kor, 545: Ss 
Kol. północnej a Ferdynanda em © > | Banku krajowego oblig komun. 3 Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 58950 59050 
Bo 1881, 4 re. (sr. y ` ays yggg |, isya 42 lat ką - o» « 9935 10935 | Prag. tow. żelazn. przem. 200 z4. . 2580— 2390-— 
KOJE opone Fa a NEOAW E n voo ganku kr. lasy 573, L z» 200 k. ápr. 98:50 9459 | Sehodniey 500 kor. . . 478— 460 — 
ka 1887 r E y e" gryp geyo | #wstro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 3740 98:35 | Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 40%— 408 — 
KOLA e ae śm. | „o m a 50 latw.k.4pr. 9790 9890 |Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 262 — 246 — 
z r. 1888, 4 pr. . . . . . . 98—  99— 3 A i ń 
Kol. Hits ces. Ferdynanda em. m sca OZ ZE RZE ok aLe, 
1891, 4 pre. - o BSW EÀ 
Kol. MOL ocnaj | Ferdynanda em. 980 | Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i BerlmzawiODimarakkD pne „jo R 
z r. 1898, 4 pre. |. 91:75 9875 10.000 m. 4 pr. . . . 1106— 1ir-. | Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . ZALATJ, 24180 
Kol. północnej e: Ferdynanda em. Tow. żegl. par. po Dun. ‘Em. r. 1886 pr. 112— 113— Paryż za 100 franków . AA 95:90 96:10 
z r. 1904, £ 97:40 98:40 | Lolej Lwów- SRR Jassy z r. 1884 Petersburg za 100 rubli 5 "lą, ph e RA 
Kol. k lokalnej za 400 za 300 zł. . . 89—  90-— | Niemieckie banki H „aa 117-90 
kor. £ pr. . ` 95-50 9550 | Kolej Lwów- Gewa, z m TEGA a SL Włoskie banki | 9K-30 66:10 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. 9—  98— zd. 4 pr. 9540 96:40 | Francuskie banki penae arra 
Kol. lwowsko-czern. ankin z reku Gal. kol. Jok. wsekod. za 100 zł, 4 pr. —=—— —— Szwajcarskie banki . 85-45 96-60 
1894 4 pr... 96.—  97-- | Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 100:60 10160 0. Walaś 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- " w wal » 1800 „a PRAWO —-— E T. 
gut) za 400 marek 4 pr. . 113850 11450 GT Dukat cesarski . - 1135 11:34 
„ Losy (za sztukę). Ausi ` 
; 7 SĘ -węg. 8 RE złota moneta —'— —'— 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). | P udapesztońskie (Basilica) 6 zł.. . 2060 2260 |2O-frankowka © . . . 1915 _ 1949 
Weg. złota remta za 100 zł. 4 NE m i Zakład kred. dla handl. i przem.100zł. 458-— 468:— |20-markówka . . . 33-46 23:54 
P » w wal. kor. 4 pr. 9305 98:25 | Clary 40 zł. m. k.. . a 154— 160:— | Rossyjski ótimperyał . : —— -== 
obl. pr. regul. Oisy 4 R . . 14%50 14650 | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 92-—  96-— | Niem. banknoty za 100 marek . 11765 117 85 
poż. prem. za 100 zł. (209 kor.) 18875 19275 | Losy miasta Krakowa 20 zł. 9775 10375 | Włoskie SREB za 100 lir. 26 05 96 25 
R. > . 50zł. (100 kor.) 18875 19275 | Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 6350 6950 | Ruble. . . . 51IJą 252! 
o 


Licytacye. 


L. cz. E. 1518/7 (4) (10942 2—3) 


j wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
| powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 


Dnia 15 liyer 1908 o godz. 9 przed | niżej wymienionego i nie wskażą temuż SĄ- 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- į i dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
mienionym biuro Nr. 7 licytacya realności ; sądu zamieszkałego. 


objętej whl. 73 ks. gr. gm. Tuczapy par 
jącej się z posiadłości 17 ar. 76 m.*i naj 
gruntowych 11 ha. 42 ar. 82 m.* oraz chaty, 
spichlerza, stodoły, stajni i stajenki wraz 
z przynależnościami, skłądającemi się z drze- 
wostanu i oparkanienia. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 15.075 kor., przynależności 
zaś na 825 kor. 

Najniższa cena wynosi 10.267 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej 
Mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin (urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym biuro Nr. 7 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 


nieruchomości dokumenta może każdy | 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jaworów, dnia 6 grudnia 1907. 


L cz. E. 839/7 (5) (10922 2—8) 

Na A Towarzystwa zaliczkowego 
w Zbarażu zastąpionego przez adw. dra Steina 
odbędzie się dnia 16 stycznia 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 3 w Nowemsiole lieytacya 


realności whl. 8327 gminy. Hniliezki wraz 
Z przynależnościami, składającemi się z za- 
siewów. 


Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 


cję, jest ocenioną na 2600 kor., przynale- 
żności zaś na 80 kor. 
Najniższa cena wynosi 1787 kor., 


poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej qieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 3. 


Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dnia 3 grudnia 1907. 
1 


L. cz. E. 887/7 (6) (10947 2—3) 

Na żądanie Jakóba Leib Litwaka, za- 
stąpionego przez adw. dra Steinbergera, od- 
będzie się dnia 28 stycznia 1908 o 9 przed 
południem w ;sądzie niżej wymienionym w 
biurze, Nr. 5 w Nowemsiole licytacya real- 
ności lwh. 1626 i 1627 gminy Toki wraz 
z przynależnościami. 

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
cyę są ocenione na 2406 kor. 

Najniższa cena wynosi 1604 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 


2% EH) MB dBWW W. 


Warunki licytacyjne, Które się zatwier- 
dza, i odnoszące się do tej części nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
| nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, awia 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
|powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowesioło, dnia 8 grudnia 1907. 


L. 29.273/07 (10980 1—2) 
Obwieszczenie. 
Opróżniona podskładownia tytoniu w 
Narajowie będzie obsadzoną w drodze publi- 
eznej konkurencyi. 


Podskładownia ta umieszczoną być mo- 
że tylko w dotychezasowem miejscu lub w 
domach najbliższych odpowiednio urządzo- 
nych. 

W ciągu roku od 1 grudnia 1906 do 30 
listopada 190% pobrano dla tej podskładowni 
materyał tytoniowy w wartości 50.288 kor. 
56 hal. 

Zysk od drobnej (alla minuta) sprze- 
daży tytoniu w tej podskładowni wynosił 
w tym czasie 762 koron 61 hal., sprzedaż 
znaczków stemplowych, listów przewozowych 
i blankietów wekslowych 1441 kor.; od dro- 
bnej sprzedaży tych znaczków wartościowych 
przyznaną będzie skłądownikowi prowizya 
w wysokości wyż podanej. 

Znaczki stemplowe, blankiety wekslowe 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
Urzędzie podatkowym w Brzeżanach. 

Oferta ma być wystawioną na przepi- 
sanym druku i wniesioną opieczętowana naj- 
dalej do 27 stycznia 1908 do godziny 12 
w południe u Naczelnika e. k. Dyrekcyi o- 
kręgu skarbowego w Brzeżanach. | 

Wadyum w kwocie 250 kor. ma być 
złożone w e. k. Urzędzie podatkowym w 
Brzeżanach. 3 mad 

Oferty, nie zawierające zobowiązania 
się do prowadzenia składowni bez połącze- 
nia z innem przedsiębiorstwem nie będą 
uwzględniane. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Brzeżany, dnia 19 grudnia 1907. 


L. cz. E. 1309/6 (7) (11046 1—3) 

Na żądanie Benjamina Kuttina kupca 
z Brodów a względnie Salamona Metha kup- 
ea w Glinianach odbędzie się dnia 23 gru- 
dnia 1907 o godz. 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 liey- 
tacya realności objętej whl. 82 ks. gr. gm. 
Turkocin. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 9482 kor. 81 hal. 

Najniższa cena wynosi 6321 kor. 88 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, prołokoły o- 
cenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
rach w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Głiniany, dnia 18 listopada 1907. 


L. 46.289. (11026 1—3) 
Obwieszczenie 

W celu oddania w przedsiębiorstwo do- 
stawy kulaków z okolicy Dobromila na szu- 
ter konserwacyjny w latach 1908, 1909 i 
1910 w okręgu budowniczym lwowskim na 
koszt przedsiębiorcy Maurycego Korpusa z 
Gródka Jagiellońskiego odbędzie się dnia 7 
stycznia 1908 w e. k. Starostwie we Lwo- 
wie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne kulaków w roku 1908 
dostawić się mających wynoszą za 4310 m3 
kwotę 14.488 kor. 50 hal. loco wagon sta- 
cya nadawcza. i 

Warunki przedsiębiorstwa * przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ- 
rych c. k. starostwo bezpłatnie udzieli, a za- 
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 59, kwoty fiskalnej 
z wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko 
cyframi, ale i literami. 

Oferent wimen na blankiecie na wła- 
ściwem miejseu podać nazwę stacyi nadaw- 
czych, ofiarowaną cenę jednostkową bez ża- 
dnych dopisków lub zastrzeżeń, wreszcie po- 
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. r 

Oferty, nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę, zwrócone 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Starostwa. 

Lwów, dnia 20 grudnia 1907. 


L. ez. E. IM. 3959/7 (5) (11007) 

Dnia 30 stycznia 1908 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya 
1/5 części realności whl. 128 gm. Dobrotów 
składającej się z placu budowlanego, ogrodu 
warzywnego i łąki w niwie „Buriniki* wła- 
sność Dmytra Matijczuka obszaru 58 arów 
66 m? wraz z przynależnościami, składają- 
cemi się z chaty, drzew owocowych i płotów. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 266 kor. 60 hal., przyna- 
leżności zaś na 22 kor. 

Ńiniższa cena wynosi 192 kor. 40 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 11. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TII. 

Delatyn, dnia 14 grudnia 1907. 


L. cz. KE. 8321/7 (7) (10939) 
Na żądanie Chaima 'Tennenbauma w 
Gołogórach odbędzie się dnia 31 stycznia 
1908 o godzinie $) przed poludniem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 48 licyta- 
cya ciala hipotecznego whl. 150 ks. gr. 
gminy kat. Laskie małe wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z domu, stodoły. 
szopki chruścianej, chlewa i karmnika. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1750 kor. wraz 
z przynależnościami. 

Najniższa cena wynosi 1168 kor. poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. : 

Warunki lieytacyjne i odnoszące siędo tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 49. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaćcżo- 
nym terminie licytacyjaym, inaczej roszcze 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
sZone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Złoczów, dnia 23 listopada 1907. 


L. cz. E. 3321/7 (11015) 

Na żądanie Mordka Reichmana odbędzie 
się dnia 24 stycznia 1908 o godz. 10 przed 
południem w sądzie iniżej wymienionym, 
w biurze Nr. 39 licytacya realności lwh. 221 
ks. gr. gm. Jaworów, zobowiązanego Iwana 
fasiuka Petra własnej. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na kwotę 1940 kor. 
wedle protokołu ocenienia z 31 lipca 1907 
E. 2008/7, który przyjęto za podstawę niniej- 
szego postępowania licytacyjnego na wnio- 
sek wierzyciela egzekwującego. 

Najniższa cena wynosi kwotę 1294 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kosów, dnia 15 listopada 1907. 


L. cz. E. LIL. 3507/7 (5) (11008) 

Dnia 30 stycznia 1908 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14 odbędzie się licyiacya 
należących do Paraski z Semenyszynów Bo- 
dnar realności a to: 3/5 częsci realności 
whl. 182 gm. Krasna stanowiące grunt orny 
i łąkę w niwie „Hnytycia* i „Berezowiee* 
obszaru 1 ha 60 arów; b) 1/5 części real- 
ności whl. 743 gm. Krasna stanowiącej grunt 
orny w niwie „Wiwczyna* obszaru 2 ha 
90 arów wraz z przynależnościami, składa- 
jaącemi się ad a) z chaty. 

Nieruchomości wystawione na licytaćyę 
są ocenione ad a) na 1101 kor., ad b) na 
na 402 kor. z przynależnościami. 

Najniższa cena wynosi ad a) 784 kor. 


lad b) 268 kor. 
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Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 11. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 14 grudnia 1907. 


Upadłości. 


L. cz. S. 6/7 (44) (11048) 

W konkursie Samsona Bielera, kupca 
w Tarnopolu, wyznacza się celem likwidacyi 
i uporządkowania dodatkowo zgłoszonych 
wierzytelności, tudzież takich wierzytelności, 
które zostaną zgłoszone do dnia 31 grudnia 
1907, oraz do rozprawy celem ustalenia ro- 
szczeń bylego tymczasowego zawiadowcy ma- 
sy do wynagrodzenia i zwrotu poniesionych 
wydatków na dzień 8* stycznia 1908 godzina 
11:30 przed południem w c. k. sądzie obwo- 
dowym w Tarnopolu, biuro Nr. 22. 

Na audyencyę tę zaprasza się wierzy- 
cieli konkursowych. 

Tarnopol, dnia 80 listopada 1907. 

Komisarz konkursowy. 


L. cz. ©. 1/7 ;(98) (10999) 

W konkursie Rebeki Kinleger, kupco- 
wej w Tarnopolu, celem likwidacyi i upo- 
rządkowania dodatkowo zgłoszonych wierzy- 
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do dnia 1:l stycznia 1906, 
wyznacza się audyencyę na dzień 15 stycznia 
1908 o godzinie 11 przed południem w c.k. 
sądzie obwodowym w Tarnopolu w biurze 
Nr. 22. 

Tarnopol, dnia 15 grudnia 1907. 

Komisarz konkursowy. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. Cw. 5611/7 (1) (10936 2—3) 
Edyk 


Przeciw Sabiniae Nesterowicz z domu 
Morawska, której miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo 
dowego w Tarnopolu przez Kasę pożyczkową i 
oszezędności w Borszczowie pozew o resztującą 
kwotę 305 kor. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty z dnia 5 grudnia 190% Cw. 5611/7 (1). 

Celem strzeżenia praw niew. z miejsca 
pobytu Sabiny Nesterowicz z d. Morawska 
nstanawia się pana adw. dra Marienberga w 
Tarnopolu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie niewia- 
domą z miejsca pobytu w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
się w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Taronopol, dnia 5 grudnia 1907. 


L. cz. Ow. 2102/7 (4) (10906 2—3) 
Edykt. 

Przeciw Lipie Sufrinowi, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu obwodowego w Rzeszowie przez 
Józefa Ganza pozew o 1500 koron. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 


płaty. 

Celem strzeżenia praw Lipy Sufrina 
ustanawia się pana dra Romana Krogulskiego 
adwokata w Rzeszowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Lipę 
Sufrina w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy Oddział II. 

Rzeszów, dnia 17 grudnia 1907. 


L. cz. ©. III. 456/86 (3) (10965) 
Edykt. 

Przeciw Jędrżejowi Iładyło, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stal do e. k. sądu powiatowego w Radymnie 
przez adwokata dra Władysława Grabowskiego 
z Jarosławia pozew o ustalenie kosztów za- 
stępstwa prawnego. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 15 stycznia 1908, godzina 
9 przed południem biuro Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Hładyły 
ustanawia się pana Fedka Kozło w Nienowi- 
cach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 


i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radymno, dnia 10 grudnia 1907. 


L. cz. ©. IL. 745/7 (3) (10959) 
Edykt. 

Przeciw Samuelowi Baumgartenowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Prze- 
myślu przez Leibę Baumgartena, kupea w 
Przemyślu, pozew o zapłatę 215 kor. 85 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 34 
stycznia 1907 godz. 4 po poł. B. Nr. 12 a. 

Celem strzeżenia praw Samuela Baum- 
gartena, ustanawia się pana adw. dra Peipera 
w Przemyślu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Przemyśl, dnia 1% grudnia 190%. 


L. Prez. 4442 (18 P/7) 10998 1—3) 
bwieszczenie. 

Pan prezydent c. k. wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie zamianował na mocy § 
801 proe. kar. dla I zwyczajnej kadencyi po- 
siedzeń sądów przysięgłych w roku 1908 przy 
e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, e. k. 
wiceprezydenta Mieczysława Lachawea prze- 
wodniczącym, a radców Ignacego Nowaka, 
Jana Cybyka, Izydora Mydłowskiego, Kon- 
stantego Mironowicza, Emila Kobrzyńskiego, 
dra Maurycego Morgenrotha i Stanisława Ga- 
łeckiego, zastępcami przewodniczącego sądów 
przysięgłych. 

Posiedzenia tej kadeneyi rozpoczną się 
dnia 17 lutego 1908 o godzinie 8 rano. 

Z Prezydywn e. k. Sądu obwodowego. 

Tarnopol, dnia 20 grudnia 1907. 


L. ez. Ów. IV. 4087/7 (2) (10904) 
Edykt. 

Przeciw Wolfowi Speiser, dzierżawcy z 
Rudosłowie, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesione zostały do sądu tutejszego 
przez jeneralną Reprezentacyę we Lwowie 
e. k. uprz. austr. Feniksa we Wiedniu pozwy 
o zapłatę sum wekslowych 1012 kor. 60 hal., 
214 kor. 86 hal. i 58 kor. 12 hal. i o zabez- 
pieczenie sum wekslowych 189 kor. 73 hal., 
376 kor. 88 hal. 179 kor. 96 hal. 

Na podstawie pozwów wydano nakaz 
zabezpieczenia i zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Wolfa Speisers, 
ustanawia się pana adwokata dra Grzesika 
we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Wolfa 
Speisera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV 
Lwów, dnia 13 listopada 1907. 


L. cz. E. 1683/7 (4) (11011) 

Nieobjętym masom spadkowym Tymka 
i Demka Krajniczynów, zaś w Ameryce prze- 
bywającym Semanowi Krajniczynowi, Tym- 
kowij i Anastazyi Korbelakom w sprawie 
epzekucyjnej toczącej się przed c. k. sądem 
powiatowym w Gorlicach Amalii Batek i 
spóln. pko Tymkowi Krajniczynowi i spóln. 
o 800 kor. zpn. ma być doręczoną uchwała 
z dnia 4 listopada 1907 liczba czynności E. 
1683/7 (1), którą dozwolono lieytacyi realno- 
ści lwh. 158, realności lwh. 164, i 2/8 czę- 
ści realności lwh. 184 ks. gr. gm. Hańczowa 
objętych, dłużników własnych. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie wyżwy- 
mienieni przebywają a masy spadkowe nie są 
dotąd objęte, ustanawia się im w celu strze- 
żenia ieh praw, kuratora w osobie pana dra 
Michała Blausteina, adwokata w Gorlicach. 

Tenże kurator zastępować będzie wyż' 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są- 
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, dnia 12 grudnia 1907. 


L. ez. C. II. 588/7 (1) ` (11042) 
, Edykt. 

.. Przeciw Fedorowi Koryniec, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Stryju przez 
Józefa Bechera, kupca w Stryju, pozew o 
182 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu tego został wy- 
znaczony termin do ustnej rozprawy na dzień 
30 grudnia 1907 o godz. 9 i pół przed poł. 
w tutejszym sądzie Sala Nr, I. przy ul. Try- 
bunalskiej. 

Celem strzeżenia praw Fedora Koryniee, 
ustanawia się pana dra Edmunda Kalety, adwo- 
kata w Stryju, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Fedora 
Korynca w rzeczonej sprawie na jego koszt 


i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Stryj, dnia 25 listopada 1907. 


L. 4448. (10948) 
Ogłoszenie. 

C. k. Starostwo górnicze dla Galicyi i 
Wielkiego Ks. Krakowskiego podaje odno- 
śnie do swych ogłoszeń z 26 sierpnia 1907 
L. 2208 i 9 listopada 1907 L. 3604 (dzien- 
nik urzędowy „Gazety Lwowskiej“ N. N. 208 
i 268 z 5 września i 15 listopada 1907) do 
wiadomości, że w myśl rozporządzenia mini- 
steryalnego z 1 czerwca 1897, Dz. u. p. Nr. 
128 zarządziło po raz trzeci głosowanie na 
drugiego kandydata na zamianować się ma- 
jącego fachowego sędziego obywatelskiego ze 
zawodu górniczego dla senatu górniczego 
przy e. k. sądzie obwodowym w Samborze. 

Uprawnieni do głosowania posiadacze 
kopalń i hut, leżących w obrębie tegoż Se- 
natu, oraz uznani przez władzę górniczą kie- 
rownicy ruchu przy kopalniach tam się znaj- 
dujących, stanowiących wszyscy razem jedno 
kollegium wyborcze, mają nadesłać do e. k. 
Starostwa górniczego karty głosowania do 5 
stycznia 1908 włącznie. 

Jeżeliby który z uprawnionych nie o- 
trzymał potrzebnych kart głosowania, naten- 
czas ma się zgłosić po nie jak najrychlej do 
Starostwa górniczego. 

C. k. Starostwo górnicze. 

Kraków, dnia 18 grudnia 1907. 


L. 1834/907 (10899) 
Edykt. 

Dnia 13 grudnia 1907 wpisany został 
na listę Adwokatów dr. Eliasz Rattler z sie- 
dzibą w Krakowie. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 


Kraków, dnia 13 grudnia 190%. 


L. cz. Firm. 759 stow. III. 174 (9837) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego, 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: Trzciana koło 
Bochni. 

Brzmienie firmy: „Spółka rolnicza w 
Trzeianie koło Bochni, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z ograniczoną poręką*. 

Data statutu: 10 stycznia 1907. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Wspólne 
spieniężanie produkiów rolniczych, wytwa- 
rzanych we własnych gospodarstwach człon- 
ków, jakoteż wspólne nabywanie artykułów, 
potrzebnych członkom do prowadzenia gospo- 
darstwa rolnego przy pomocy odpowiednich 
urządzeń technicznych i handlowych. 

Czas trwania spółki jest nieograniczony. 

Zarząd spółki składa się z trzech człon- 
ków, a mianowicie: z przewodniczącego, je- 
dnego zastępcy i sekretarza. Pierwszy zarząd 
„stanowią: 1. Ks. Michał Paczyński, proboszcz 
w Trzcianie koło Bochni, jako przewodniczą- 
cy; 2. Jan Ryba, gospodarz i wójt w Trzeia- 
nie koło Bochni, jako zastępea przewodni- 
czącego i 8. Wojciech Marszałek, organista 
w Trzeianie koło Bochni, jako sekretarz za- 
rządu. 

Podpis firmy: Pod nazwą firmy przez 
kogokolwiek wypisaną lub wydrukowaną pod- 
pisze zawsze dwóch którychkolwiek członków 
zarządu. 

Ogłoszenia od spółki wychodzące umie- 
szczane będą na tablicy przed lokalem spół- 
ki, a w razie potrzeby w czasopiśmie, wy- 
dawanem dla spółek rolniczych przez krajo- 
wy Patronat. 

Udziały członków wynoszą po 2 koron. 
Jeden członek może mieć dowolną ilość u- 
działow. 

Odpowiedzialność członków za zobowią- 
zania spółki w obec osób trzecich rozciąga 
się do dziesięciokrotnej wysokości deklaro- 
wanych udziałów. 

Data wpisu: 12 października 1907. 

©. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 
Kraków, dnia 5 października 1907. 


L. cz. Firm. 1218 Sp. III. 22 (9684) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handłowym firm 

spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo akcyjne 
„kolej lokalna Borki wielkie Grzymałów*. 
Ze składu Rady nadzorczej ustąpił Antoni 
Jaxa Chamiec, w jego miejsce zamianował 
Wydział krajowy członkiem Rady nadzorczej 
Augusta br. Łosia, gdy zaś tenże zmarł, Mi- 
chała Glidziuka, wskutek jego śmierci za- 
mianowany został przez Wydział krajowy 
uchwałą z 18 czerwca 1907 1. 54460 człon- 


8 
kiem Rady nadzorczej Stanisław Kułakowski, 
dyrektor krajowego biura kolejowego we 
Lwowie. 

Dzień wpisu: 9 października 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 8 października 1907. 


Kuratorem jego ustanowiono Onufrego 
Pierożyńskiego w Podmichalu. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 27 stycznia 1907. 


Kuratele. 


L. cz. L. VI. 205/7 (10503 1—3) 
Edykt. 
Ę marnotrawcę uznano Teodora Fłysa 
syna Iwana w Podmichalu. 
Kuratorem jego ustanowiono Ołeksę 1 GE FAA Edvkt 
Parfamuka w Podmichalu. y 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 11 września 1907. 


(10505 1—3) 
G. Zl. Firm. 986 Ges. ITI. 314. (9195) 
Aenderungen und Zusätze zu bereits einge- 
tragenen Kinzel- und Gesellschaftsfirmen. 
Eingetragen wurde im Register für Ge- 


Za umysłowo chorą uznano Teofile Za- 
wadzką w Monastersko. 

Kuratorem jej ustanowiono 
Rossowskiego w Kossowie. 


Michała 


sellschaftsfirmen : L. eż. P. VI. 22/7 L. VI. 29/6 (10504 1—3) C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sitz der Firma: Lemberg. Edykt. Kossów, dnia 9 grudnia 1907. 
Firmawortlaut : Internationale Trans- Za marnotrawcę uznano Stefana Baziów 


port-Gesellschaft A. G.*, 

französisch : „Compagnie des Trans- 
ports Internationale Societe anonyme“, 

englisch : „International Transport Com- 
pany Limited“. 

Zweigniederlassung der in Wien mit 
der Firma gleichen Namens bestehenden 
Hauptniederlassung. 

Gelöscht: die Verwaltungsrate Moritz 
Hirsch über Ableben und Otto Czedik Freih. 
v. Briindelsberg % Eysenberg als vom Ver- 
waltungsrate ausgetreten. 

Datum der Eintragung : 
1907. 

K. k. Landes- als Handełgericht, 

Abteilung IV. 
Lemberg, den 7 September 1907. 


syna Michała w Podmichalu. 


NEJ LON BOR) |-- SEED E OE 


Doniesienia prywatne. 


ia avva pallona 


za pomocą gorącego powietrza 
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 


codziennie świeżo palona 


7 September 


1a kilo kawy palonej Melange Nr. I... . . . . . . . 1 kor. 60 hal. 

1 ń a ń R M NO -« . ZNEJESE 1 kor. 80 hał. 

E S . . a PESZEB A ; 

L. ez. Firm. 1217/7 Sp. IL. 91 (0687) Pena S 2 kor. 40 kal 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi- „ Melange cesarska Nr. V. . . . . . . . 2 kor. 80 hal. 


sanych już w rejestrze handlowym firm 
spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje. 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo akcyjne 
kolej miejscowa Łupków-Cisna. Ze skladu 
Rady nadzorczej ustąpił dr. Damian Sawczak, 

i 


Handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, Teatralna 3, 


w jego miejsce mianował Wydział krajowy naprzeciw katedry. 
członkiem Rady nadzorczej Michała Glidziuka, 
członka Wydziału krajowego we Lwowie, a 
po jego śmierci zamianowany został przez 
Wydział krajowy uchwałą z dnia 18 czerwca 
1907 1. 54460 Stanisław Kułakowski, dyrektor 


krajowego biura kolejowego we Lwowie. 


Pić REA Rządowo ZĘ uprawniona 
ó = osad 1907. " śp: AŻ A | 
Mż A Fabryka wód mineralnych sztucznych I spocydlnych leczniczych 


pod firmą 


K RZĄCA i CHMURS 


Ki 
Z (w Krikowie, ul. św. Gertrudy 1. 4 
346 wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo % 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: KHilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
skiej, Vichy, Maryenbudzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież 


SPEOWALNIE LEOZNIOZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, orsz K 
naermamlne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzadaż cząstkowa w aptekach i drogusrysch. „A 
Cenniki na żądanie framco. 43a 


Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskioga, Balicka 5. i 


L. cz. Firm. 2177 stow. I. 19 (9700) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rojostrze stowarzyszeń nū- 
robkowych i gospodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia : Milówka. * 

Brzmienie firmy : Sądownie wpisane Sto- 
warzyszenie oszczędności i pożyczek „Opatrz- 
ność* z poręką nieograniczoną”. 

Zmiana statutu: Dnia 22 września 1907 
roku walne zgromadzenie uchwaliło, nowy 
statut obejmujący 59 paragragów. 

Przedmiot przedsiębiorstwa dotąd: sze- 
rzenie zamiłowania do oszczędności i prowa- 
dzenie interesu pożyczkowego dla ezłonków 

Obecnie: podniesienie zaróbku i gospo- 
darstwa swych członków przez udzielanie im 
kredytu na umiarkowany procent i na do- 
godnych warunkach. 

Podpis firmy dotąd: pod firmą podpi- 
sywał przewodniczący lub jego zastępca i se- 
kretarz lub jego zastępca. 

Obecnie: Pod stampilią firmy. podpisuje 
dwóch członków zarządu lub jeden członek 
i jeden zastępca. 

Wysokość udziału: dotąd niewiadoma. 

Obecnie: Każdy członek może mieć 
tyłko jeden udział, który wynosić może naj- 
mniej 40 kor., a najwyżej 1000 (tysiąc kor.) 

Ogłoszenia w dzienniku przez radę nad- 
zorczą wybranym. 

Data wpisu: 2 listopada 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział JI. 
Wadowice, dnia 29 października 1907. 
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Sącza 
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Kasa Oszczędności miasta Nowego 


podwyższa od dnia 1 stycznia 1908 r. 
stopę proeceniową 


Od wszystkich wkładek z 4°, 
ma 4". 
bez potrącania podatku restowego, który Kasa Oszczę- 
dności z własnych opłaca fanduszów. 


Od wszystkich pożyczek Mpctsczyeh; gminnych, fundacyj- 
nych z 5% 

na 5o 
Od drobnych wkładek, złożonych za pośrednietwem 
PUSZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH płaci Kasa oszczę- 


dności 5%, — od zaliczek na zastaw papierów warto- 
ściowych pobiera 6',, — eskontuje weksle po 7', rocznie. 


DyrekKcya. 


JUŻ WYSZEDŁ NOWY 
ważny od I maja 190% 


= KURYER KOLEJOWY 


po 85 hal. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 
Główny skład S. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


L. cz. Firm. 176/1 Stow. II. 86 (10587) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Bircza. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczednosci 
i pożyczek w Birczy, stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką. 

1. Członkowie zarządu: przełożony za- 
rządu ks. Jan Nawrocki umarł a członek za- 
rządu Jacenty Błażkowski wystąpił. 

2. Członkowie zarządu wybrani: ks. Ka- 
zimierz Smólski, rz. kat. proboszcz w Birczy 
i Teofil Wasiewicz, pomocnik kancelaryjny 
e. k. sądu powiatowego w Birczy jako członek. 

Data wpisu: 16 października 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 
Oddział IV. 
Sanok, dnia 12 październik 1907. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


d pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO- 

WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu- 
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie- 
giem czasu i zmianą warunxów, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej. 


Nad polskiem morzem, Emigracyjny, 
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i. 


ICC ZOO 
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Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło- 
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol- 
skigo. 

W prospekcie niniejszym, unikając szum- 


nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada- 
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra- 
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły: 

W r. 1908-ym nawizując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery: 


Mieszczaństwą polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce 


| er IA 


W roku 1908-ym drukować więc będziemy: 


Władysława Reymonta 


»lLaato** 


Świetną powieść Prusa 


„Dzieci 


Henryka Sienkiewicza nowelę 


„SAD OZYRYSA“ 


z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 


Maryi Konopnickiej nowelę 


„W GDANSKU“ 


z ilustracyami K. Gorskiego. 


eeaeee 


S. Żeromskiego nowelę historyczną 


AMIER ŻOŁKIEWSKIEGO” 


Kazimierza Tetmajera 


„W TATRACH“ 


i cykl nowel. 
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Na rok przyszły zyskaliśmay prawo peprodukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości. 


Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro- 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracowuictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych. 

„Chwila Bieżąca”, stanowiąca poniekąd dru- 


gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od- 
twarzać będzie w artykułach, felieto «ach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia. 

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego- 


wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra- 
wę na miejscu. 

Zycie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach. 


UW bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą 


powieść orygjina 
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Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lllustrowanego*. 


W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć- 
dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illu- 
strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi- 
nalne premium. 

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęga 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów 


Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda- 
wnictwu, illustrowanej okładki, osn:ł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka- 
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epohi, w której żyjemy, epoki pełnej szar- 
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska- 
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy. 

Na cykl ów składają się kartony następu- 
jace: 


Wymarłe miasto 

Propaganda 

rybun uliczny 

Wiec dzieci 

Walki brałobójcze 

Szpieg 

rauningi 

omba 

dwiedziny więźniów 

Po 45 latach 
„DUCH-REWOLUCYONISTA* w naj- 
przedniejszej reprodukcyi artysty- 
cznej, nie ustępującej w niczem ory- 


Antoniego Kamieńskiego: 


Rewolucyonista*. 


ginałowi, ukaże się w połowie gru- 
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1906, zaś Prenumera- 
torzy kwartalni Tygodnika lustro- 
wanego otrzymają „DUCHA-RE- 
WOLUCYONISTĘ* przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908. 

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. $ tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy- 
mywać będą pismo nasze zupełnie i» 4 RMO. 

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA* 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5 kar. 86 hal. 


Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEŃ-|oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten możę być nabyty 
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre- | w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 15 tomów po 7 kor. 
numeratorom skompletowania sobie całości: bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya $ tomów kor. 1:40 bez 

81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51:40 hal. bez | oprawy, kor. 13 w oprawie. 


Prenumeratę ze Lwowa, Gnlicyi i Bukowiny przyjmują: 


Główna ekspedycja „TYGODNIKA TLUSTOWANEGO we Lwowie, Pasaż Hausman 9. 


(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym 
A. KAMIENSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA". 


.  Kwartalnie . . . . . kor. 6:80 w Gralicyi i Buko- Kwartalnie. . . . kor. 7-20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom- 
WĘ LWÓW ' Półrocznie. . . . . . ,„ 13:60 winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 1440 pletów »Tygodnikac w cenie kor. 3:20; na opakowa- 
sBROcZNI6 , . . -. . « , „ 820 pocztową Rocznie , . . . .  „ 38-80 nie okładki dołączyć należy 40 h. 


Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie. Pasaż Hausmana 9. 
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego). 


Śrotme ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 


deserowy kuracyjny z wlasnych pasiek 5 Eg. twardy | 


5 koron 90 hal. „rarytas miodoborów* (gęsto płynna | (e 


patoka) 6 koron 50 hal. franko. 
BROSZURKI O MIODZIE DARMO. 


Korzeniewicz, em. naucz., lwanczany. 


kawy 


ER 


najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma- 
tycznym po kor. 1-80, 1:92, %—-, 208 i216 
za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 


jakoteż biżuteryę złotą i 

stebrną wysyła na spłaty 

miesięczne od 3 K. Uhren- 

Verszndhaus MENDL 

In Wies IX./1 Porzellan- 
gasse 25. 


TRCARKI 


każdemu Cenniki za marką zwrotną. | 
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+», Pracownia rusznikarskai & 

= „Sprzedaż broni: Bolesfawa © 

= Jankowskiego, Lwów, Czar- z 

m nieckiego |. 2. wykonuje esz 

= wszelkie reperacye pod z5 

gwarancyą 


FINE ETS 
- Wd 4 


Ksiegarnia Polska 
wo Lywaerizn m3 Akzndezsieta r. me, 


poleca dzieła pedagogiczne 


do bardzo prędsisj i najłatwiejszej nauki Oboych 
Języków w Szkole i Domu, boz nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem 


AaAMOUCZEK === 
Polsko-Niemieckh kurs I-szy k. $ 40 
kurs Il-gi k. 480. 
Polsko-Francuski kors I-szy k. 3:60. 
kurs II-gi k. 9:60. 
Polske-Angielski kurs I-szy k. 230 
kurs IJ-gi k. 3:60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 4-20, 
kurs Il-gi k. 5:40, 
Amerykański Przewodnik z roz- 
móikami angielskiemi k. 1-30. 


Marku ochronna; „Kotwica“ 


Liniment Capsici comp, 4 


v7 zastąpienie 
| Pain-Expelleru, 
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 


uśmierzające nacieranie; do nabycia we 


LO 


Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, 

portyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych de- 

koracyj, oraz lepszych mebli stylowych do każdego 
rodzaju pokoju. 


we Lwowie 


TAPETY. WŁASNA PRACOWNIA TAPICERSKA i STOLARSKA. 


otrzyma każdy 


Wspaniały Kalendarz Bociana 


na rok 1908 
M zawierający kilkadziesiąt wspaniałych ilustra- 
EJ cyj, humoresek, wierszyków — słowem istną 
se perłę humoru polskiego 
Ki kto zaprenumeruje dwutygodnik humory= 
styczny „„BOCIAŃ* na pół roku ale tylko 
wj wprost w centralnej Administracji tegoż 
(M pisma Kraków, Zacisze 7, i tam nadeśle 
MM półroczna przedzłatę w kwocie 4 koron. 


potrzeba zaraz do bardzo 
pewnego interesu. 7% za- 


4000 guldenów 


gwarantowany. Bliższych szczegółów udziela H. Ka- 


walewska Tarnopol, ul. Szewczenki l. 10. 


Kredyt osobisty 


dla urzędnik ów, oficerów, nauczycieli ete. udzie- 
laja pod korzystnewi warunkami również na długo- 
terminowe spłaty — Towarzystwa zaliezkowe i oszczę- 
dności — Stawarzyszenia urzędników. Ajenci wyklu- 
czeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie 


Centralny zarząd Towarzystwa urzędni- 
ków, Wien, Wipplingerstrasse 25. 


Ostatnie nowości 


ZE 5 5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 

świeży transport s 

najnowszych FR Boczna produkcya 
lornetek +4 


w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 
łowej masy od .8 zł.) 


Aopernicki i Syn f 
optycy i mechanicy 4 
Lwów, pl Haliczi LL Ś 
Przeprowadzenia 
paz wozy 6 i 8 retr 
 fBvrmreręzi SĘ ng; A JUZ AE, 


53 własnych wozów 1asbiow sh pań sę 
Składy do przechowywania nwsii. 


CARO i JELLISGE 


Wiedeń, Sehottenriug 3%. 


'| Radaposzh, Arany Janos nieza 84. 


Lwów, Kościuszki 18. 


Mniam AAR, 


Oera 3 korony. 


Jan ihnatowicz 


Lwów, ul. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6. Kraków, 


Sukjennice 20. Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. Stani- 


ka 21, oraz wszędzie do nabycia. 


rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub 


woda odmładzająca włosy: jest to jedyny w swoim 


z 
© 
£ 
> 
= 
c” 
A wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 S 
iz, i2K. Przy kupnie tego powszecł nie ulubio- $ 
Ęd nego Środka domowego należy przyjmować j T Aan 
1/7] tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą PAI = i 
| ochronną marką „Kotwicą, wtenczas Ę 2 
jest pewność, że się otrzymało wyrób li a = 
oryginalny. (jl =] 5) 
Apteka Dr. Riehtera pod „złotym lwem“ (W g z 
P> 
w Pradze, R g E 
uliea Elábiety No. 5 nowy. | E E 
Wysyłka codzienna. | = 
EE 3 5 
Ro ae lenean S 1 
Ogłoszenie. 


Rada nadzorcza Banku kredytowego w Starejsoli Spółki zarejestrowanej z ograni- 
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czoną odpowiedzialnością, podaje do powszechnej wiadomości P. T. członków Towarzystwa, 

że z powodu braku wymaganego statutem kompletu na zwołanem na dzień 24 grudnia 

b. r. nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu punkta 2) i 8) porządkiem dziennym objęte 

mianowicie 2) Powzięcie uchwały o rozwiązanie Towarzystwa z powodu niewypłacalności 

i A Wybór likwidatora zwołuje na te same punkta porządku dziennego w myśl 
statutu 


Powtórne nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


na dzień 81 grudnia 1907 o godzinie 6 wieczór, które bez względu ns ilość zebranych 
członków uchwalać będzie. 


Na to Zgromadzenie P. T. członków się zaprasza. 
Za Radę nadzorczą: 
Abraham Wolf, Moses Spinner, 


prezes. zastępca prezesa i sekretarz. 


Z drukarni WŁ Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego I: 12. — 


wszystkich krajów wyjedny 


G 


wa i spisuieża 


HAUS, 


żę 


aprzysiężony 


inżynier i z rzeczoznawca 
f Wiedeń VEL, Siebensterngasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentow.). 
ag AR a T W I OWATNAŻEE ORAL? NWA RE y 


ASE ES RRS 9 5010008128) 


PZRRZARKRKA 


DOWIE Thea FA 


ZK 


83.58 


HIPOLIT SLI 


DIR Dra gp 
i i 


Spółka przemysłowa i budowlana z ogr. paręką 
wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów cerzmisznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


1) dachówkę tłoczoną falcowaną (francuską), 
2) dachówkę ciągniętą falcowaną, 


KIRA. 


ZOE RI 


karpiówkę, 
cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową, okładzinową, 
zwyczajną i t. d., 
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15,000.000 sztuk. 


Towar doborowy. Ceny umiarzowane. 
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ: 


Biuro centralne Spilki Lwów, Kopernika 30, telefon 1088. 
Kierownictwo fabryki w Drohobyczu I w Rzeszowie. 
Spółka kredyt. budowniczych, Lwów, Hetmańska 12, Nr. tel 666. 


Adres dla tełegramów: Bachówka, oww. 
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Każde naśladowniotwe będzie karnie ścigane. 
Jedynie prawdziwym jest tylko 


balsam Thierry ego 


z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo spe- 
cyaina wielka flaszka z patentowanym zamknięciem kor. 5. 


bd 9 r r 4 * 
Thierryego maść centyfoliowa 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom ete. 2 słoiki K 3:60. 
Wysyłka tylko za zaliezką lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 

Te dwa Środki domewe są znane ogólnie jako najlepsze i niezrównane. 
Zamówienia adresować: 


Aptekarz A. Thierry, Pregrada 


koło Rohitsch=SsuePbPUNRIAN. 


Prawy le chroniony | 


[ICH DIER} 


| Allein echter Balsam 


å * Sehutzengal > z 7 

r BL. Aaa Apteka Dra Jana Piepes - Poratyńskiego, Szymona Haya i Z. Rnekera we Lwowie. 

i s. Tmarry in Prege Składy we wszystkich prawie aptekach. — Broszury z tysiącami oryginalnych po- 
Mi Sobiłsch-Sarsebrcza, 


dziękowan gratis i tranko. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje pastylek Geraudel'a*, 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłó- 
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy etc. Niezbęd- 
nych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla palących. 


Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywsnia takowych: we Lwowie w aptekach Pp Mi- 
T kołascha, Wewiórskiego, Krzyżanowski=go, Ruckera, Ehrbara. W Krakowie: w aptekach Pp. Wisz- 
niewskiego, Redyka i Trauczyństiego. W Poznaniu u P. Glabisza i w Czerwawej aptece etc. 
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l + ii r RE, : 
Nadzwyczajne Ogólne Agromadzenie 
członków Towarzystwa eskontowego i handlowego w Sanoku, stow. zarejestr. 
z potrójną ograniczoną poręką odbędzie się dnia 19 stycznia 1908 o godz. 
9 rano, a na wypadek braku kompletu, wymaganego w § 27 ust. 1, statutu, 


w tym samem dniu o godz. 8 po południu bez względu na ilość obecnych 
prawomocnie uchwalać i obradować będzie z następującym 


Perządkiem dziennym: 


1. Sprawozdanie Dyrekcji. f l AA 

2, Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 8 i 9 sierpnia 1905 tudzież 
dnia 15 i 16 lipca 1907 rewizyi, przepisanej ustawą z dnia 10 czerwca 1908 Nr. 138 
dz. u. p. wraz z uwagami Wydziału Powszechnego Związku we Lwowie. i 

3. Uchwały dotyczące sprawozdania, tudzież przyjęcia takowego wraz z uwagami 
Związku do wiadomości. 

4. Zmiana statutu, a w szczególności zmiana $$ 1, 2, 3, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 18, 
19, 21, 28, 25, 26, 27, 28, 50, 81, 88, 34, 36 i 38 statutu. 

5. Wnioski członków. 


Sanok, dnia 25 grudnia 1907. 


Prezes Rady Nadzorczej : 
Fóbus Nebenzahl. 


aper z fabryki Braci Fiałkowskich. 


APO W 


Telefon Nr. 527. 


